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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 ha!. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckłem | kwartalnie 10 kor., w :nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numern pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje 
szy raz, kaźdy następny 12 hal. Nad 
aumeratorów. Zamiejscowe ogłoszen 


oł 


Adrmainistracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 b tabelaryczn 
esłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę s są od brw pławna gó od 1 
ia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w 


Kraków, Sobota 20 Lutego 1909. Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę 1 inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 


Wychodzi codziennie o godz, 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. pocztowej. Rękopisów reakcya nle 


A r : A E A 3 Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.  *«-»GtosNaroda' Kraków. Tel. Nr.19. 


Od wiersza 30 hal za pierw- 
00 egz. dla miejscowych pre- 


de Trevise, F, Jones & Cie, A. Loretie. Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


uzbrojonych w pałki uliczników, ażeby do |dzie I naraził się na drwiny młokosów, któ- 
wnętrza nie dostał się nieproszony dyrektor |rych nazwisk nie znał. Tak samo nie może 
lub profesor. | nie spotykają się ze skarce-|się narażać na obelgi nauczyciel, nie może 
niem ze strony zaproszonych; farsa balu od- | wejść do lokalu, gdzieby uczniów mógł za- 
bywa się do białego ranu w obecności mam, | stać, bez wystawienia się na zniewagę lub 
cieszących się tryumfem synów kawalerów i złą opinię. 

ojców, dających przykład, jak się obchodzić Czyżby więc nie było wyjścia? czyż ma- 
z bufetem.. A jeżeli mimo ostrożności we- |niy dać się panoszyć zgorszeniu i psuciu mło- 
drze się tam oko dyrektora i pociągnie do [dzieży ? Nie sądzę. Złe jest, ale są i środki 
odpowiedzialności winnych lekceważenia prze- |zaradcze. Potrzeba przeto poznać najprzód 
pisów karności, to następują prośby, by nie|Źródła złego, a środki zaradcze same wy- 
unieuszczęśliwiać młodzieży i rodziców, czę- |stąpiąc. „ 

sto przyznanie — że rodzice nie mają Po tym aż nadto trafnem naszkicowaniu 
wpływu na synów, wreszcie skargi na |smutnych stosunków wśród naszej młodzieży, 
surowość i zacofanie pedagogów, bo rzekomo |autor rozprawy podaje kilka myśli zarad- 
zapomocą takich zabaw uczy się uboga mło- |czych, które streścimy i omówimy w nastę- 
dzież ogłady towarzyskiej, której z domu | pnym numerze, 

wynieść nie mogła... > , 

Nie jestem chwalcą >temporis actis, przy- 
znaję, że I dawniej bywało rozmaicie, že by- 
wali uczniowie włóczący się po szynkach, a 
nawet domach zepsucia, że palili na ulicach 
i w domach papierosy.. ale bywało to spo- 


Dużo też, bardzo dużo świadczył ludziom |witsch, wykonuje robot murarskie i ci 
dobrego i dla każdego zawsze był grzeczny |skie jakiś jerzy Schalscha z Katowic Ró 
i uprzejmy. Wielu ludzi zawdzięcza jemu e- | nietylko sam Jest Niemcem, Prusakiem ale 
gzystencyę. Nie dziw też, jż dziś opłakuje zojnawet robotników spro wadza 80- 
szczerze jego liczna klientela osierocona, |bie z Prus, naturalnie również Niem- 
opłakuje dobrego i poczciwego człowieka, ców. W zakładach kopalni węglaw Borach 

Zasługi jego, polegające na świadczeniu | koło „Jaworzna, wszystkie roboty budowlane 
dobrego ludziom są wielkie, a na ich podsta- |objął niejaki Keler z Mysłowic-Słup- 
wie zaliczam go do najzasłużeńszych posłów |na. W zakładach kamieniołomu porfirowega 
polskich. Czyny jego nie były wielkie i gło- firmy H. Kulka et Co, wszelkie roboty bu- 
śne, ale koiły wiele cierpień. Zeszedł z nim | dowlane wykonuje cudzoziemiec Teodor 
z świata szlachęjny typ szlachcica polskiego. | Kudelka l 

Cześć jego pamięci! . Podobnych wypadków zarówno z chrza- 

la atf nowskiego, jak i innych powiatów, a także 
z Krakowa możnaby przytoczyć daleko wię- 
cej, ograniczamy się jednak — mówi memo- 
rysł — ma wyliczeniu tylko większych za- 
kładów przemysłowych. 

Trudno na razie, bez konkretnego dowo- 
du przypuszczać, aby takie í podobne nadu- 
życia działy się z wiedzą władzy; jeżeli 
jednak władza właściwa o tem nie wie, to 
zapytać się godzi: gdzie są | ce robia 


O rokowaniach toczących się między 
prezydentem gabinetu a przywódcami stron- 
nictw niemieckich, o których wspomina ko- 
respondent, donoszą jeszcze z Wiednia, co 
następuje: 

»Wczoraj po południu u barona Bienertha 
pojawili się reprezentanci niemieckich stron- 
nictw, z Izby panów: p. Barnreither i Eppin- 
ger, z Izby poselskiej: pp. Sylwester, Pergelt, 


Korespondencye. 


Wiedeń, 18 lutego, 
(Br. Bienertli rokuje, — Niejasne położenie. — „Sło- 


Nasza młodzież poza szkołą. 


Jednym z najsmutniejszych objawów w 
życiu naszem społecznem jest wzmagające się 
z dniem każdym juž nietylko zepsucie, lecz 
nawet wprost rozpasanie wśród znacznej czę- 
ści młodzieży szkół Średnich. Niema chyba 
ma codziennego u nas, któraby 
ła co chwila HER z sj 

ci rszących zajściach i wypad- 
r et Spad »bohaterammi< są u- 
ub szkół realnych. Od 
rzykrych informacyj wstrzy- 
rarka sd pa rodziców, 
a młodzież samą, aby »nie zwi- 
na e: przyszłości« Więc zwraca się ta- 
a inną drogę, do innych instan- 
cyj, które usiłują naprawić zło ojcowskiem 
karceniem, perswazyami, łagodniejszemi Kir 
rami. Lecz zło tak wielkie przybrała roz- 
miary, że temi sposobami wyplenić się już 
nieda. Stało się to poprostu ciężką bolączką 
całego ogółu naszego i wobec tego należy 
- je zabrać się czynnie i energicznie 
sinutnych stosunków, aby 
im będzie zapóźno, zanim 
ciężką szkodę dla całego spo- 
ałej naszej przyszłości. 
leniem teź witamy rozprawę, Ja- 
aciszewskiego z Tarno- 
ostatnim zeszycie » Mu: 
nauczycieli szkół 
śle rzeczo- 
ojcowskim, zawiera 
nadto odsłania nam 
tnego obecnego stanu 
ące z niej i 
obszerniejszemu 


redakcyi pism 
nie otrzymywa 
publie 
kach, których sn 
czniowie gimnazyów 1 
ogłaszania tyt 
muje nieraz re 


kie sprawy n 


raz wresze 
do ganacyi tych 
zło wyplenić zan 
zamieni się na 
łeczeństwa, dla © 
Z zadowa 
ka z pod pióra p. M 
pola pojawiła się w i 
Z8UM<, miesięcznika Tow. 
wyższych w Galicyi. 
wo, w duchu prawdziwie 
ona dużo cennych uwag 4 
dokładny obraz smu 


rzeczy w tej dziedzinie. Korzystaj 


my dziś poddamy sprawę tę 


omówieniu. : | 4 
— pisze autor tej roz 
aa Kolna w Sejmie kra- 
ia obszerną dyskusyę o 
kir dnich i że omawiając 
szkołą inłodzieży szkół 
róciła z utartej 
ja całej winy na dyrektorów i 
a aSodzda w źródło niedomagań, 
ołeczeństwo. Bez współu- 
łeczeństwa, a opia. wo- 
: i rzez 

hec przeszkód, stawianych p 
społeczeństwo, zarządy szkół sta- 
dne, a zło przybiera coraz 
y i zachodzi rze- 


>Dobrze się sta 4 
prawy — że Kkomisya sz 
jowym przepro 
pipin pe śre 

rowadzenie się poza 
Kimnazyalnych 1 realnych zaw 
drogi zwalan 
nauczycieli, 
tj wsp 
działu spo 


ją bezra 
w jiększe rozmiar 


telna obawa, 


$ isiejszego pokoleni ; 
ae 2 A w piękny i 
ale w jego chwa- 
y zanad- 
potrzeba 


nego wyrodzi 
bujny kwiat narodu, 


sty. Ale skonstatowanie czas p któr 
to uderza w oczy, nie wystarcza, p 
energicznej, stanowczej i wydatnej pracy, 
któraby temu prędko położyła koniec, : 
środki zwykle używane nie prowadzą do 
celu i tylko łamią częstokroć młodzi 


; p 4 ać 
raby się jeszcze dała uratować. 


; już wszystko ? Bynajmniej. Przed 
złp ołakciini zakładami nauko- 
iedy uczenice wychodzą, mo- 
zpi baczyć mundurko- 
prześladujących je, którzy 
i dłuższy czas pozwalają 
uznaczniki i uwagi. 
iero z trzeciej lub czwar” 
enp a zdarza się, że na- 
by ich nie odstra- 
zycielom, a nawet 
są coraz częstsze, 
amachy morder- 
h znowu latach 


pensyonatami i 
wymi w chwili, ki iy 
żna w każdem mieście zo 
wych lowelasów, 
ostępując za niem 
DIA DATAE tłuste dw 
a są to chłopcy d d 
tej klasy szkoły średniej, 
wet obecność starszej 080 
sza. Wypadki oporu nauc 
czynnego ich znieważenia 
a mieliśmy przecież nawet z 
cze i samobójcze. W ostatnie 


p i inalna: 
rzybyła rzecz zupełnie oryg'na ni a 
kory ie. Gromadka uczniów, zazwy 


studenck 


, zawiązuje w tajemnicy prze 
taa A mi komitet, objeżdża 


w których są 
zaprasza je na 
zaepatruje nale- 
aski i napoje bufet, <a 

lionowe, pozys i 
bukiety, orderg, tarki, a w końcu, przedsię 
bierze wszelkie ostrożności, nawet w postaci 


ktorem i profesoram 
lub obehodsi znajome rodziny, 
dorastające i dorosłe panny, 
bal, zamawia salę, muzykę, 
życie w przek 


tektorów i protektorki, 


Napisana Ści 


że przeważna 
a szkol- 


wlańskie Zjednoczenie, — Dr Pattai o położeniu. — 


reani sie, ież czyniąc źle jednoi 
radycznie, ukrywano się młodzież agp t Włodzimierz Gniewosz z Oleksown). 


miała Świadomość tego i z niem się kryła. 
Dzisiaj niema tego poczucia, niema wstydu, 
raczej staru się młodzież, by widziano, że 
przepisów karności, a nawet przyzwoitości 
nie uznaje i z nich sobie nic nie robi. 

odsłońimy trochę rąbek tego, co można 
wszędzie zobaczyć bez śledzenia i szukania, 
bo się samo nasuwa natrętnie. Lekarze 2 za- 
chowaniem dyskrecyi informują kierowników 
młodzieży © ogromnym procencie chorób za- 
kaźnych szerzących się między młodzieżą 
szkół średnich, wejdziesz w stulicach kraju 
do podrzędnej kawiarni, nawet podczas go- 
dzin nauki szkolnej, a spotkasz niezawodnie 
kilku młodzieńców w inundurkach klas wyż- 
szych grających spokojnie w bilard, w pod- 
rzędnych winiarniach i piwiarniach zobaczysz 
często grono młodzieży za stołem, staniesz 
na jednej z celniejszych ulic w czasie, kiedy 
młodzież spieszy na naukę, albo z niej po- 
wraca, to niezawodnie na stu zobaczysz dwu- 
dziestu z papierosem w ustach. 

A wszystko to dzieje się jawnie, bez że- 
nady, bez zwracania nawet uwagi na to, kto 
obok przechodzi i na to patrzy, bo dzisiejsza 
młodzież nie uznaje żadnej powagi. 

»Któż tu winien? Szkoła czy społe- 
czeńństwo? 

A bezcelowe włóczenie się uczniów szkół 
średnich po najbardziej uczęszczanych ulicach, 
wystawanie na trotuarach na sposób, jak to 
czynią oficerowie, spacery późnymi wieczo- 
rami, nawet około północy, odwiedzanie 
wszystkich przedstawień w teatrach, zacho- 
wanie się na nich, — wreszcie gra w karty. 
kradzieże, oszustwa, wybijanie szyb nauczy- 
cielom.. Możnaby jeszcze długi szereg wyli- 
czyć przestępstw uczniowskich na podstawie 
doświadczenia szkolnego i listów »wiłczyche, 
któż ich jednak nie zna? Ale jeżeli szkoła 
wystąpi przeciw złemu energiczniej, po d n o- 
szą najprzód alarm rodzice, a za nimi 
nawet najpoważniejsze dzienniki gromią ty- 
ranię pedagogów, biorąc w obronę rzekomo 
niewinną, uciśnioną młodzież. 

Mógłby atoli ktoś powiedzieć, że tera- 
źniejsza młodzież bardziej dąży do rozszerze- 
nia wiedzy i uczucia, a tylko przestarzały 
szablon szkolny ją nuży, daje bowiem dowo- 
dy tych usiłowań, tworząc czytelnie, kółka 
naukowe, urządzając wieczorki ku czci wiesz- 
czów.. Nie łudźmy się świadomie, każdy bo- 
wiem z nas wie dobrze, że to jest tylko 
blichtr, za którym kryje się pró 
żność. Usuńmy komitety, prezesów i innych 
dygnitarzy, a nie będzie czytelni, chobiażby- 
śmy młodzieży najlepszych i najpiękniejszych 
wydawnictw dostarczyli, zabrońmy komitetowi 
kostiumów i wstępu publiczności na wieczo- 
rek, a z pewnością się nie odbędzie, Smutne 
to, ale prawdziwe. 

Czyżby taka była cała młodzież? Byłoby 
to przygnębiającem, otwierałaby się przed 
nami beznadziejna przepaść. Ale tak nie jest. 
W każdym zakładzie jest wielu uczniów do- 
brych, i pod każdym względem przykład- 
nych, przyznaję nawet, że się ich liczba 
powiększa, ponieważ jednak jest także 
sporo złych, którzy się wszędzie wysuwają, 
przeto całość robi przykre wrażenie. Ale i o 
tych zbłąkanych nie powątpiewam | oni da- 
liby się sprowadzić na dobre drogi, gdyby się 
nimi społeczeństwa całe zająć zechciało. 

Cóż się jednak dzieje? Jeżeli złe prze- 
brało miarę, jeżeli dzienniki, lub bardzo po- 


organa nadzorcze, wykonawcze? 
jak one funkcyonują i pełnią swoje obowiązki 
służbowe, jeżeli pod ich bokiem i okiem ta- 
kie rażące nadużycia, ciągnące się nieraz la- 
tami mogą zachodzić ?! Jestto saprawdę coś 
w innych krajach nieznanego, a tylko u nas, 
w naszym Kraju, pod okiem naszych władz 
możliwego! Takie władze i ich organa Wy- 
konawcze, które w sprawach dotyczących 
kwestyi chleba i egzystencyi naszych prze- 
mysłowców I rękodzielników, tak zaniedbują 
swoje obowiązki | nie przestrzegają obowią- 
zującej ustawy — na korzyść wrogich nam 
pod każdym ię e żywiołów niemiec- 
ko-żydowskich, nie mogą cieszyć się za- 
ufaniem chrześcijańskich warstw rękodzielni- 
czych i przemysłowych, ani też nie mogą 
być uważane za bezstronnych wykonaw- 
ców ducha ustawy, Rozgoryczenie tych warstw 
słusznie się przeciw nim zwraca, bo z ich 
winy pozbawione są źródeł dochodu i utrzy= 
mania, a w dodatku jeszcze z tytułu konce- 
syi ponosić muszą różne ciężary podatkowe. 

Podnosimy tę sprawę publicznie, ponie- 
nieważ konieczną jest sanacya tych nie- 
zdrowych- stosunków I zwracamy na podnie- 
sione wyżej konkretne fakty nadużyć uwagę 
interesowanych władz. Dalej — tak jak do- 
tychczas było, być nie może. Domagamy się w 
interesie naszych sfer rękodzielniczo-przemy- 
słowych i w interesie porządku poszanowania 
i przestrzegania ustawy - a chyba niezmier- 
nie przykrym i smutnym faktem jest, że ten 
elementarny obowiązek musimy naszym wła- 
dzo publicznie przypomnieć, 


a 
Proces p. Borowskiej. 


(Rozprawy sądowaj dzień trzeci). 


Kraków, dnia 18 lutego. 
(Rozprawa popołudniowa). 


Dotychczasowy tok rozprawy niezbyt był 
dla oskarżycielki pomyślny. Świadkowie — wy- 
łącznie członkowie partyi Bocyalistycznej i re- 
wolacyoniści — zeznawali obciążająco dla pani 
Borowskiej, a raczej zeznawał tak Bakaj, zaś 
reszta wydawała tylko świadectwo jego wiary- 
godności. Wreszcie pierwszym świadkiem, któ- 
rego zeznania były korzystnami dia Borowskiej by- 
łap.Rydzewska. Zwrot ten na korzyść p. Bo- 
rowskiej wyczuć można było nawet—z Pytań Dra 
Heskiego. Obrońca ten starał się wprawdzie za- 
pomocą zręcznych pytań wykazać niedokładność 
zeznań i dat owych świadków — atoli bez po- 
wodzenia. Panowała też na sali głęboka cisza 
pdyż.wszyscy pilnie chwytali każde słowa rzu- 
cone przez świadków. 


Zeznania prof. Dra Rutkowskiego. 

Profeser Uniw. Jagiel. Dr med, Rutkow. 
ski poznał p. Borowską w roka 1906 lub 1907 
jako studentkę medycyny. Przedtem nie znał jej 

Przewodn.: Czy pan zasilał JĄ kiedy pis- 
niężnie? 

Dr Rutkowski: Gdy przez jeden miesiąc 
zastąpowała lekarza w szpitalu św. Łaz 
dałem jej 50 kor. W kilka miesięcy potem 
zwróciła się p. Borowska do mnie, prosząc o 
pomoc materyalną, a wówczas dawałam jej 60 
kor. miesięcznie. Tak było przez kilka mie- 
sięcy. 

Przewodniczący: Czy tvtułe pa 
zk 4cy y tytułem poży 

Dr Rutkowski: Jako biędnej studentce — 
tytułem pożyczki. i 

Przew.: Czy ją pan uwałał zą godną tej 
pomocy ? 

Dr Rutkowski: Nie znałem j iż 
lecz znałem jako pilną Í gorliwą, "p Bej, 


Świadek prof. dr Rosner. 
Prof. uniw. Dr Rosner zezn 


ani amsn Damin, Chiari, oraz minister 
3 i Schreiner. Minister Bienerth aił naradę 
(b) Rokowania pomiędzy prezydentem ga- zapytując — Jakiewarun a sia 
binetu a przywódcami | stronnictw toczą się Niemcy, żeby zgodzili się na sesyę 
bez przerwy. Ponieważ czesko-niemiecka spra- sejmową czeską po świętach Wiel. 
wa góruje nad całem położeniem parlamen- kanocnych podczas feryi parlamentarnych. 
tarnem i politycznem, przeto prezydent ga- »Uczestnicy konferencyi wskazywali na 
binetu zwraca swe usiłowania przedewszyst- | to, że takich warunków wymienić nie moga 
kiem ku Czechom i czeskim Niemcom, by i żądają, żeby pierwej odbyła się se- 
jednych i drugich zniewolić do zawieszenia sya Rady państwa, a potem dopiero be- 
broni w walce i tym sposobem »uruchomić« dzie można o tem mówić. Wskazywali dalej, 
parlament a zarazem sejm czeski, co zna-| żę sprawa sejmu nie należy do ich kompe- 
czy innemi słowy: usunąć czeską obstrukcyę tencyi, ale wyłącznie do kompetencyi pełne- 
z parlamentu, a niemiecką z sejmu czeskie- go zebrania posłów sejmowych. Zapytano 
go. Po »nieobowiązującej< konferencyi z cze- | wreszcie bar. Bienertha, kiedy myśli 
skimi przywódcami stronnictw następują |z wołać Radę państwa? Bar. Bienerth 
teraz rokowania z przedstawicielami czeskich na to odpowiedział, że dla omówienia tej kwe- 
Niemców. AO ia np |Styi odbędzie się osobna konferencya, 
Tymczasem ogólne położenie pozostaje jak | która złożoną będzie odpowiednio do celu. 
było we wazystkich szczegółach niewyjaśnio-| Po tej konferencyi, która irwala okpło 
ne, mianowicie zaś przedstawia się stanowi-| dwu godzin, udali się uczestnicy do parla- 
sko. stronnictw słowiańskich wobec] mentu | zdali sprawę komitetowi wykonaw= 
rządu bardzo niejasno, i »ylceversat, Llzeskie czemu, który z uznaniem przyjął ich stano- 
stronnictwa zajęły nawet w teoryi bardzo wisko do wiadomości. 


opozycyjne stanowisko wobec nowego gabi- 
netu, któremu zarzucają, że istnieje w nim 
Przeciw partactwu 
w przemyśle budowlanym. 


nieproporcyonalnie wielka przewaga Niem- 
ców. Najznainienniejszym objawem tej opo- 

Przemysł budowlany, w ogółnem tego sło- 
wa znaczeniu, jest w ostatnich latach powa- 


Zycyi czeskiej jest uchwalenie nieufności no- 
wemu gabinetowi przez najumiarkowań- 
sze czeskie stronnictwo, narodo- 
wo-katolickie. Opozycya czeska, której 
parlament nie mógł znieść przed zamknię- | żnie zagrożony przez najrozmajtszego rodzaju 
ciem sesyi, nabiera obecnie tem większej wā- niekoncesyono wanych, bez odpowiednich przy- 
gi, ponieważ dziś przyłączyli się do niej| gotowań i kwalifikacyi »przemysłowców«, 
jeszcze Słowieńcy, Chorwaci i Starorusini, którzy podejmują się różnych robót budo- 
utworzywszy razem »Słowiańskie Zje-| wlanych wytwarzając niezdrową konkuren- 
dnoczeniec liczące 125 posłów. cyę przemysłowcom ukwalifikowanym i obni- 
Jeżeli w Austryi »nie można rządzić prze- | żając poziom całego przemysłu. »Partactwo« 
ciw Niemcome, to z drugiej strony nie niożna uprawiają, szczególnie u nas. przeważnie Ży- 
dzi, którzy pomimo ustawy i władz przemy- 
słowych, obowiązanych czuwać nad przestrze- 
ganiem przepisów o konieczności posiadania 
odpowiednich kwalifikacyi przez danego prze- 


też rządzić »przeciw Słowianome i dla- 
tego nowy gabinet ma bardzo trudne zadanie. 

mysłowca, bez kwalifikacyi jakichkolwiek po- 
dejmują i wykonują roboty we wszystkich 


Wobec również nieprzejednanego stanowiska 
gałęziach przemyslu, a szczególnie w prze- 


zajmowego przez Niemców, znaczy to zada- 
myśle budowlanym, tak jak to niżej wykażemy. 


nie niemniej nie więcej — jak pogodzić, że 
Koncesyonowani przemysłowcy budowla- 


się tak wyrażę, ogień z wodą. Trudno zaś 

przypuszczać, iżby wojna, jaką rząd wszczął 
ni, majstrowie i budowniczowie już od wielu 
lat powszechnie i publicznie się skarżą na 


przeciw czeskim radykałom, mogła się przy- 

czynić do uśmierzenia wzburzonych umysłów 
nadużycia w wykonywaniu przemysłu. Za po- 
średnictwem swych stowarzyszeń przemy- 


w Czechach. 
Na uwagę zasługuje mowa o położeniu, 
słowych wnoszą skargi i doniesienia do władz 
na dziejące się bezprawia — jak dotąd je- 


jaką p. Dr Pattai, prawdopodobnie przy- 

szły prezydent parlamentu, wygłosił wczo- 
dnak prawie bezskutecznie. Stwierdza to wy- 
raźnie i dobitnie ostatni memoryał wniesiony 


raj w III wiedeńskiej dzielnicy na zgroma- 

dzeniu wyborczem. Dr Pattai należy do naj- 

wybitniejszych i najinteligentniejszych 08so- 

bistości stronnictwa chrześcijańsko-społeczne- 

go. Powiedział on między innemi, iż dopiero|w tej sprawie w tych dniach do namie- 

przyszłość okaże, jaki skutek będzie miało |stnictwa przez wydział krakowskiego 
stowarzyszenia przemysłowego konces. maj- 
strów i przemysłowców murarskich, ciesiel- 
skich i t. d, w którym między innemi po- 

wiedziano, że nawet okólnik namiest- 


rekonstruowanie gabinetu z doborem parla- 
mentarzystów bez żadnego »zobowiązania<, 
Reformę regulaminu uważa on za 
niezbędną, za konieczność wprost gwał- 
towną! Bez takiej reformy rząd potrzebować |nictwa wydany w sprawie przestrzegania 
będzie dla swoich przedłożeń nie zwykłej | przepisów ustawy przemysłowej do władz 
większości parlamentarnej, jak we wszyst-|admimstracyjnych w r. 1906 pozostał bez 
kich państwach europejskich konstytucyj- |skutku i na zmianę niezdrowych stosunków 
nych, lecz więksości dwóch trzecich |w przemyśle budowlanym wcale nie wpłynął. 
głosów, gdyż zniewolony jest współzawodni- | Tak w Krakowie jak i okolicznych powiatach 
czyć z »obstrukcyą nagłych wniosków«, ró-|partactwo niesłychane przybrało rozmiary i 
wnież nagłemi wnioskami, w które obwija | pozbawiło znaczną liczbę koncesyonowanych 
swoje przedłożenia, by umożliwić parlamen- | przemysłowców zupełnie pracy i zarobku, 
tarne ich załatwienie. Szczególnie smutnie przedstawia się ta 
Dziś w nocy zmarł w tutejszym domu sprawa po powiatach, Tam — stwierdzą wy- 
zdrowia Dra Loevy przy IX Marianengasse |żej wspomniany memoryał wniesiony do na- 
miestnictwa nawet nikt przemysłowca bu- 
dowianego nie pyta o koncesyę roboty. 
nawet publiczne, bywają oddawane ludziom 
do ich wykonywania nieuprawnionym, w pry- 


siaa były poseł Włodzimierz z Oleksowa 
ważne osoby podniosą żale, wydaje władzalGniew osz, po przebytej ciężkiej operacyi 
watnych zwłaszczażydowskich przed- 
siębiorstwach oddawanierobót partaczom 


szkolna okólnik do dyrektorów i gron nau- (amputacyi nogi). Zmarły był popularną w 

czycielskieh, by złemu zapobiegli, czasem z Wiedniu Paola tokei co zawdzięczał dobrym 

niemym, czasem z wyraźnym zarzutem, że |przymiotom serca. Gniewosz bywał podczas 

obowiązku swego należycie nie spełniają. | swego długoletniego posłowania oblegany w 

»Gdyby nauczyciele pojawiali się częściej w parlamencie przez najrozmaitszych petentów. | stało się niejako zasadą. Klasycznym w tyin 

d | miejscach, gdzie się młodzież liczniej groma- | Nikomu nieodmawiał, zajmując się chętnie |kierunku przykładem jest powiat chrza- 

dzi<, powiedziano w jednym z tych okólni. każdą sprawą, jeśli tem mógł ulżyć komu w |nowski. 

ków, >to przecież złoby ustało«. Czy to wy- |niedoll lub przyczynić do polepszenia jego Wobec braku wszelkiego nadzoru ze stro- siężony, Kied o t 

konalne ? We Lwowie musiałoby patrolować bytu. Znano pod tym względem rzadkie zale-|ny powołanych do tego organów władzy o- |mięta dokł rę ię Iegi 

razem kilkunastu profesorów, tylu ile jest ty jego serca, to też klientela jego mnożyła racje tam przemysł budowlany ludzie nie 1905 — kę; Mał e 
tylko nie mający do jego wykonywani a koda 
dnych kwalifikacyi, ślotco że pac RATA nych, którą świade 
gowie: Niemcy, Prusacy!! Oto fakty: W Trze- 
bini, w tamtejszej hucie cynkowej braci Lo- 


więk- 


eż, któ- 


bale 


aje niezaprzy. 


zakładów, w innych miastach po trzech lub |si ciągle. Bywały posiedzenia, podczas któ- 
czterech. Był przecież wypadek, że dyrektor waż: ni dwadzieścia a nawet po trzydzieści 
jednego zakładu skarcił uczniów z innej |osób szukało w najrozmaitszych sprawach 
szkoły za zachowanie się w publicznym ogro- |jego pomocy i poparcia. 


Str. 2. 


słabą, by mogła przychodzić codziennie do szpi- 
tala, oraz ponieważ miała braki praktyczne w 
studyach, zaproponował jej świadek, by zamiast 
dyżur spełniaś co 10 dni, spełniała go przez 
kilkanaście dni z rzędu. Borowska mieszkała 
więc z dzieckiem w szpitalu. Nagle dn, 21-go 
czerwca dziecko zmarło na ostry katar kiszek. 
Złamana wypadkiem tym, Borowska wyprowa- 
dziła się ze szpitala. 

Przew.: Czy potem stykał się pan z nią? 

Dr Rosner: Tak, bo zdawała egzamin. Na 
wykiady chodziła bardzo pilnie. 

Przew.: P. Borowska powiada, że w dwa 
dni po śmierci dziecka, tj. po pogrzebie miesz- 
kała znowu w szpitalu. 

Dr Rosner: Nie pamiętam. Źresztą ja w 
szpitalu nie mieszkam. 

Czy przed 6gzamiuem była Borowska na 
wykładach codziennie, nie pamięta świa- 
dek, zdaje mu się jednak, że tak. W każdym 
razie więcej niż dwóch dni nie opuściła. 

Do egzaminu zasiadła p. Borowska dnia 5 
lipea, zaś dyplom otrzymała dnia 8 tegoż mie- 
siąca. Potem nie wie świadek co się z Borowską 
działo. 

Przew.: Czy pan nie przypomina sobie czy 
p. Borowska w maju lub czerwcu wyjeżdżała z 
Krakowa? 

Dr Rosner: Mam wrażenie ogólne, że była 
tak bardzo do dziecka przywiązana, że go nie 
opuszczała... Zresztą bliższych szczegółów udzieli 
prof. Grzybowski, który jako pilnujący porządku 
lepiej to pamięta. 

Dr Lewicki: Czy po śmierci dziecka byta 
p. Borowska bardzo zgnębiona ? 

Dr Rosner: Niezwykłe. Bałem się nawet 
o jej system nerwowy. 

Przew.: Bardzo była osłabiona ? 

Dr Rosner: Bardzo. 

Dr Lewieki: Czy wyglądała tak jak dziś? 

Dr Rosner: Znacznie gorzej. 

Na pytania Dra Lewickiego i przewodniczą- 
cego odpowiada świadek, że Borowska karmiła 
wprawdzie dziecko sama, ponieważ jednak chora 
była na piersi, dziecko dokarmiono mlekiem 
krowiem. - 

Potem opowiada Dr Rosner, jak dnia 5 maja 
z. r. wpadła p. Borowska doń, płacząc i zdaje 
się w ataku nerwowym, prosząc go, by ją bro- 
nił przed kolegami, którzy zarzucają jej szpie- 
gostwo. Dr Rosner wezwał studentów do siebie, 
a jeden z nich, p. Krzysztoń przyznał, że zarzut 
ten ciąży na p. Borowskiej, a on przekonany 
jest, iż tak jest lstotnie. — Zrozpaczonej Bo- 
rowskiej polecił wówczas dr. Rosner wezwać te- 
legraficznie męża. 

* Dalsi świadkowie. 

Odeczytano następnie zeznania p. Eugenii 
Birgisserowej, akuszerki szpitala św. Ła- 
zarza, która będąc chorą, nie mogła zjawić się 
na rozprawie. Świadek ten stwierdza, że p. Bo- 
rowska była zawsze skromną. Po Śmierci dziec- 
ka, rozpacz jej nie miała granie. Po egzaminie 
mieszkała Borowska w szpitalu; prowadziła ja- 
Kąś korespondencyę i często wychodziła wieczo- 
rem wracając późno w nocy. Dokąd chodziła — 
świadek nie wie. P. Borowska opowiadała jej 
też, że jeździła kilkakrotnie: do męża i do War- 
agawy. 

Dalszy świadek, prof. Dr Godlewski zna 
p. Borowską z prosektoryum od zimy 1906r., 
tj. od stycznia. Opowiadała mu ona, że jest w 
seiężkiem położeniu materyalnem. — 
Był też u niej w domu w zimie i w lecie 1906 
roku, leez rozmawiali tylko o rzeczach nauko- 
wych. Nadto pokazywała mu p. Borowska broń 
zamkniętą w komodzie, mówiąc, że przechowuje 
ją dla partyi. W mieszkaniu znać było biedę, 

Borowska: Może pan profesor powiedzieć 
chy w czasie tym wyjeżdżałam ? 

Dr Godlewski: Na czas dłuższy 
stanowczo nie. 

Dr Heski: A co pan na to powie, że p. 
Borowska była w lutym 1906 r. w Warszawie? 
Mamy na to świadków. 

Dr Lewicki: Niechże się ten świadek tu 
pojawi! 

Dr Heski (do przewodniczącego): Proszę 
więc wezwać panią Dennuelową z domu Choda- 
kowską, zamieszkałą obecnie w Krakowie przy 
ul. Topolowej pod l. 40, która stwierdzi, że p. 
Borowska mieszkała u niej w Warszawie dwa 
razy. 


Zawikłana sprawa. 

Zeznaje świadek Dr Grzybowski, zamie- 
szkały w szpitalu św. Łazarza. Potwierdza 
en w zupełności zeznania prof. Dra 
Rosnera. 

Po śmierci dziecka w r. 1905 p. Borowska 
rzeczywiście wróciła za parę dni do szpitala i 
pracowała gorliwie do egzaminu. Świadek udzie- 
lał jej pomocy, bo pracowała dniami i 
nocami. Po egzaminie wyjechał świadek na 
wieś, słyszał jednak, że p. Borowska i nadal 
mieszkała w szpitalu. Z końcem sierpnia 
lub z początkiem września spotkał ją 
świadek na stacyi kolejowej w Szczakowej. P. 
Borowska mówiła mu, że jedzie do Warsza- 
wy, wioząc „bibułę*; postanowiła bowiem 
oddać się na usługi partyi. 

Potem opowiada Dr Grzybowski, że i przed 
nim żaliła się p. Borowska na biedę. 

Dr Heski: Czy przed egzaminem ? 

Dr Grzybowski: Po egzaminie. 

Dr Heski: Przecież pan po egzaminie wy- 
jechał? 

Dr Grzybowski: P. Borowska żaliła mi 
się po egzaminie w rok później, w 1906. 

Przew.: Kiedy jej pan materyalnie poma- 
gał? 

Dr Grzybowski: W r. 1906, gdy przyszło 
na Świat drugie jej dziecko. 

W dalszym ciągu rozprawy dr. Heski za- 
dawał dr. Grzybowskiemnu szereg drażli- 
wych pytań, dotyczących pożycia Borowskiej z 
mężem. Pytania te spotkały się z szmerem 
oburzenia wśród audytoryum, a zastępca Bo- 
rowskiej dr. Lewicki oświadczył, że będzie 
wobec tego musiał żądać tajności rozpra- 
wy. To umitygowało widocznie zbyt agresywne- 
go — „obrońcą“. 

Następnie dr. Heski usiłował dowieść, że 
w r. 1905 p. Borowska nie otrzymywała Żadnych 
zasiłków od swego męża. 

Dr Borowski z 
stwol 

Przew. wzywa dra Borowskiego, by złożył 
w tej sprewie zeznania. 


audytoryum: Kłam- 


Dr Borowski oświadcza, że z wyjątkiem 
lipca r. 1905 posyłał stale swej Żonie po kilka- 
dziesiąt koron miesięcznie. Przy końcu lipca 
Żona była u niego w Limanowej, pogodzili się 
wtedy zupełnie i odtąd znowu zaopatrywał żonę 
w pieniądze. W tym czasie złożył nadto dla 
niej w banku depozyt 1000 koron. 


GŁOS NARÓDU s dnia 20 Lutego 1900. 


Dr Heski wywodzi, że Sulkiewicz mógł 
tak powiedzieć, sam bowiem nie wie o ca- 
łej aferze. »Zresztą — woła obrońca — 
jak może pani Borowska powoływać się na 
świadectwo Sulkiewicza i Rychtera, skoro 
wczoraj zadenuncyowała ich, że bra- 


ili udział i organizowali napad na 


Następnie zarządził przewodniczący 15-minu-|kasę w Królestwie Polskiem«. 


tową przerwę. 
Dalsi świadkowie. 


Następnym świadkiem była pani Konstan- 
cya Krasucka, żona urzędnika Wydz. kraj. 
ze Lwowa, która zna panią Borowską od r. 
1901, jako przyjaciółkę swej córki, uczenicy 
gimnazyuin. Panna Klecanówna (nazwisko 
panieńskie Borowskiej) była panienką uczci- 
wą, dobrą, patryotyczną, W r. 1902 obie pa- 
nienki wyjechały do Kossowa na wakacye, 

Przew.: Czy p. Klecanówna miała narze- 
czonego anarchiste? 

Krasucka: Narzeczonym jej był p. Bo- 
rowski. 

Przew.: Czy p. Borowska hołdowała ja- 
kiemu politycznemu programowi ? 

Krasucka: Nie, była tylko patryotycz- 
nie usposobioną. (Smiech na sali). 

Przewod.: Czy p. Borowska objawiała 
skłonność do zbrodni... 

Krasucka: z oburzeniem: Niech Pan 
Bóg uchowa! była poczciwą panienką. 
czy mogłaby być szpiegiem ? 

Krasucka ze wzrastającem oburzeniem... 
Niechże Pan Bóg broni! co pan mówi? była 
najlepszą towarzyszką mej córki najuko- 
chańszej. 

Aleksander Maciejewski cyzeler z Kro- 
wodrzy zeznaje, że w r. 1906 sprowadził się 
do domu przy ul. Topolowej, w którym mie- 
szkała p. Borowska. Ta ostatnia żyła skrom- 
nie, uczyła się pilnie, świadek uważał ją za 
uczciwą kobietę. Gdy dowiedziała się o zarzu- 
cie szpiegostwa, płakała i żaliła się, że spot- 
kała ją i jej dziecko ciężka krzywda. 

Antonina Maciejewska żona poprzed- 
niego świadka zeznaje, że p. Borowska sto- 
łowała się u niej w r. 1906 przez miesiąc. 
Często żaliła się na brak pieniędzy, płakała 
i wydawała się zgnębioną. Pani M. nie zau- 
ważyła, by p. Borowska zajmowała się poli- 
tyką, utrzymywała tylko stosunki prywatne 
z przywódcami socyalizmu. 

Po godzinie 7 na prośbę ławy przysięgłej 
przewodniczący odroczył rozprawę do dnia 
dzisiejszego. 


(Rozprawy sądowej dzień czwarty). 


Kraków, dnia 19 lutego. 


O godzinie 9 minut 15 dał przewodniczą- 
cy znak dzwonkiem rozpoczęcia rozprawy. 

Na wstępie podał Przewodniczący 
do wiadomości uchwałę trybunału co do wnios- 
ków, postawionych dnia poprzedniego przez 
obronę. 

Trybunał uchwalił nie odraczać roz- 
prawy ze względu na dochodzenia sądowe 
o zbrodnię oszustwa przeciw Bakajowi lub 
Borowskiej, uważając, że dochodzenia te nie 
mogą wykazać materyału innego niż zebrany 
na obecnej rozprawie. 

Dalej odmówił trybunał wnioskowi o 
wezwanie Dra Grodzieńskiego dla 
świadectwa, że »partya«, zarzucając mu pro- 
wokatorstwo pomyliła się i dla odczytania 
aktu »Bundu< rehabilitującego go. 

Natomiast zgodził się trybunał na 
przesłuchanie w charakterze świadka p. 
Natalii Demel (Chodakowskiej) na o- 
kołiczność, że Borowska bawiła u niej w War- 
szawie dwukrotnie w czasie podanym przez 
Bakaja. 

Wobec odrzucenia wniosku o wezwanie 
Dra Grodzieńskiego, sędzia przysięgły p. 
Chyliński imieniem ławy domaga się 
zarządzenia pauzy,aby dać możnośćprzy- 
sięgłym powzięcia ostatecznej de- 
cyzyi w tej sprawie. 

Przewodniczący proponuje by ława 
naradziła się w czasie zwykłej przerwy, na 
co przysięgli godzą się. 

Dr Lewicki stawia następnie szereg 
wniosków. Domaga się ponownie by prze- 
słuchano Dra Grodzieńskiego na okoliczność, 
że lista »Czerwonego sztandarue jest niedo- 
kładną także co do nazwisk i osób; prosi o 
odczytanie biletu prof. uniw. X. Dra Gabry- 
la pisanego do Borowskiego, w którym uwa- 
ża za wskazane oddanie sprawy Borowskiej 
sądowi; by wezwano ponownie Dra Bobrow- 
skiego na okoliczność, czy partya badała, ja- 
kie osoby jeździły zagranicę za paszportem 
p. Borowskiej i jak się tam zachowywały. 

»Bardzo ważną jest okoliczność --- mówi 
Dr Lewicki —- że partya ogłosiła »czarną li- 
stee bez poprzedniego sprawdzenia czy ną- 
zwiska na niej umieszczone są prawdziwe 
i czy zarzuty nie są lekkomyślnie podniesio- 
ne. Na okołiczność, że partya nie sprawdziła 
listy a zaszedł wypadek wspomniany, proszę 
o przesłuchanie w charakterze 
świadków — sądu partyjnego nad 
Brzozowskim, mianowicie: Kohna, Perla, 
Diamanda, Źmigrodzkiego, Bobrowskiego i 
Brzozowskiego. Sąd ten bowiem, mimo że 
zarzucono Brzozowskiemu zbrodnię gorszą 
niżeli Borowskiej, dotąd nie wydał o nim 
swej opiniic. 

Wreszcie żąda Dr Lewicki odczytania ar- 
tykułów, zamieszczanych w »Przedświcie<, 
»Arbeiter Ztg« i »Czasie« w których Ba- 
kaj nazwany jest »łajdakiem ostatniego rzę- 
due — oraz — że Burcew jest człowiekiem 
nader łatwowiernym, który dzięki temu wpro- 
wadził do partyi niejakiego Herschelmana — 
jak się okazało — szpiega »ochrany c. 

Porusza dalej zastępca oskarżycielki sto- 
sunek jej do członka partyi niejakiego Sul- 
kiewicza stwierdzając, że człowiek ten miał 
Borowską w swych rękach zupełnie i wie- 
dział o każdym jej kroku. Sulkiewicz — zda- 
niem obrońcy — powinien się tu zjawić dla 
złożenia zeznań, ponieważ jednak zdaje się 
to nie nastąpi, proponuje by przesłuchano je- 
go — Dra Lewickiego w charakterze świad- 
ka na okoliczność, że przyjaciel Sulkowskie- 
go, artysta malarz Tadeusz Rychter w roz- 
mowie z Drem Lewickim stwierdził, iż S ul- 
kiewicz Borowskiej nie obwinia o 
szpiegostwo. 


Co do artykułu o Bakaju w »Arbeiter 
Ztg< wyjaśnia Dr Heski, że jest to tylko cy- 
tat opinii Mienszikowa, natomiast potem taż 
sama gazeta wyrażała się o Bakaju jak naj- 
pochlebniej. 

Na przesłuchanie Grodzieńskiego zgadza 
się, bo wie jak wyglądała rehabilitacya jego. 
Sąd partyjny w tej sprawie odbył się bez 
Bakaja i Burcewa w »bBundziec! 

W końcu objaśnia obrońca dlaczego par- 
tya nie ogłaszała »czarnej listyc wcześniej. 
Mianowicie »towarzysze« zabili trzech pro- 
wokatorów zaledwie (1), reszta bowiem po o- 
głoszeniu listy uciekła. 

Borowska: Jeżeli znaliście nazwiska 
prowokatorów wcześniej, dlaczego nie usu- 
nęliście mnie z partyi? 

Dr Heski: Usunięto panią. 

Borowska (i Borowski z audytoryum): 
Nieprawda! 

Dalej prosi Dr Heski o skonstatowanie 
zeznań Kulczyckiego, który stwierdził, że Ba- 
kaj był zawsze sumiennym człowiekiem, na- 
wet wówczas, gdy był urzędnikiem »ochra- 
ny«. Prosi też o przesłuchanie trzech świad- 
ków, którzy stwierdza, że Bakaj obchodził 
się z nimi po ludzku. 

Przemawiał jeszcze Dr Lewicki: Jest 
doprawdy dziwnem, że -— jeżeli się wie przez 
2 lata, kto jest szpiegiem, nie ogłasza się je- 
go nazwiska, narażając tysiące ludzi na zgu- 
bę. — Co do Sulkiewicza, nie był on taki 
głupi, by nie zauważył, że Borowska jest szpie- 
giem i plądruje w jego mieszkaniu — jak to 
powiada Dr Heski. Byłby ją pierwszy wy- 
rzucił — Dalej: w »Arbeiter Atge jest obok 
artykułu Mienszikowa także komunikat par- 
tyjny o Bakaju i ten proszę przeczytać. 

Dr Heski: Znamy go wszyscy. 

Dr Lewicki: Cóż stąd, że wy go zna- 
cie ?... 

Dr Heski: Zamieszczony był też w pra- 
sie polskiej. 

Dr Lewicki (przemawiając dalej): W 
tej sali robi się hece... 

Dr Heski: Kto robi bece? 

Dr Lewicki: Mówię: robi się hecę. 

Dr Heski: Wiemy kto tu robi hecę! 

Przew. upomina dra Lewickiego, by nie 
używał słów podobnych. 

Dr Heski wnosi następnie przesłuchanie 
pani Borowskiej dla stwierdzenia, skąd ma 
szczegóły o napadzie na kasę, dokonanym 
przez Sulkiewicza i Rychtera. 

Dr Lewicki zgadza się z tym wnio- 
skiem, ponieważ atoli wówczas wyjawić by 
trzeba było rzeczy zbyt ważne, żąda za- 
rządzenia rozprawy tajnej na ten 
czas. 

Trybunał odbył kilkuminutową naradę nad 
wnioskami obrońców. 

Uchwalił trybunał: odczytać bilet prof. X. 
Gabryla, »Przedświte, »Arbeiter Ztg.e, nato- 
miast odmówił ponownego przesłuchania Dra 
Bobrowskiego, dalej wezwania sądu partyj- 
nego nad Brzozowskim, przesłuchania Dra 
Lewickiego oraz świadków, podanych przez 
Dra Heskiego. Natomiast co do Burcewa za- 
strzega sobie trybunał powzięcie uchwały po 
przesłuchaniu Dra Grodzieńskiego. 

Dr Lewicki zastrzega sobie wniesienie 
zażalenia nieważności co do faktu odmówie- 
nia wezwania sądu partyjnego nad Brzozow- 
skim. 


Przystąpiono do dalszego przesłuchania 
świadków. 

Docent uniw. Dr Dobrowolski Stani- 
sław poznał Borowską po jej egzaminie aku- 
szeryi. Była w opłakanych stosunkach mate- 
ryalnych, dlatego dał jej płatną praktykę, 
lecz Borowska niewiadomo czemu nie sko- 
rzystała z tego środka pomocy. 

Dr Maurycy Kapellner, lekarz miej- 
skiej Kasy chorych, znał Borowską już przed 
r. 1905, lecz nie bliżej, Czyniła na nim wra- 
żenie kobiety biednej, nieszczęśliwej. 

Opowiada dalej świadek, że po zamieszcze- 
niu artykułu »Szpieg< w »Naprzodzie«, gdy 
Daszyński przybył do Krakowa, urządzili: 
świadek, Daszyński i Haecker wycieczkę za 
miasto, w czasie której rozmawiali o sprawie 
Borowskiej. Wóczas Daszyński wołał wzbu- 
rzony: »Nie można kobiety gubić. Trzeba było 
to wpierw sprawdzić !« 

Dr Lewicki: Więc nie mieliście wów- 
czas jeszcze dowodów jej winy? 

Dr Heski: Świadek tego wiedzieć nie 
może. Jest przecie tylko (!) lekarzem Kasy 
chorych. 

Dalej stwierdza Dr Kapellner, że p. Bo- 
rowska żaliła się przed nim na swą biedę. 
Słyszał też, że miała to samo opowiadać w 
»ochranie«< Petersonowi. 

Przew.: Od kogo pan to słyszał? 

Dr Kapellner: Tego ja nie pamiętam. 

Gdy następnie świadek opowiada, że od 
Dra Grzybowskiego dowiedział się, iż Borow- 
ska urządziła pewnego razu prof. Rosnerowi 
scenę miłosną,—p. Borowska zakrywa twarz 
rękoma. 

Potem omawia sprawę zajścia Dra Bo- 
rowskiego z p. Krzysztoniem i następstwa 
tegoż. Sąd odmówił Dr Borowskiemu saty- 
sfakcyi, ponieważ jest mężem szpiega, wo- 
bec czego Dr Borowski pobił Krzysztonia. 

Dr Heski: Więc sprawę honorową koń- 
czy się sprawą pyskową? 

Dr Lewicki: Widać sami chcecie, by 
się pyskowo skończyła. 


Daszyński jako świadek. 


Przewodniczący wzywa przed trybunał 
pos. Daszyńskiego. Na sali ogólne po- 
ruszenie; wszyscy oczekują Z zaciekawieniem 
zeznań tego świadka. Daszyński wchodzi 
zwolna i po złożeniu przysięgi siada na krze- 
śle. Zeznaje pewnie, niezbyt głośno. 

P. Borowską poznał w Kossowie w le- 
cznicy w r. 1902 jako pannę Klecanównę. 
Potem nie widział jej długo, choć słyszał, że 


wyszła za mąż. W lecie 1905 r. spotkał świa- 
dek Borowską na ulicy i ona zaczepiła go i 
prosiła o chwilę rozmowy. Oboje poszli do 
kawiarni na plantach. Borowska była bar- 
dzo przygnębiona i mówiła niemal bez ładu. 
Dowiedział się jednak z jej opowiadania, że 
zarzuca sobie dzieciobójstwo i dla- 
tego pragnie sama odebrać sobie życie. Świa- 
dek uspokajał ją i proponował, by wyjechała 
do Ameryki, gdzie ofiarował jej intrantne za- 
jęcie. Prosiła o czas do namysłu. Potem znów 
nie widział Borowskiej, słyszał tylko, że zda- 
je rygorozum i cieszył się z tego. 

Z wiosną 1908 r. wyjechał świadek na po- 
ładnie, a skoro powrócił w maju, dowiedział 
się o artykule »Naprzoduc. Nie przywiaązy- 
wał wielkiej wagi do doniesień »Czerwonego 
sztandarue, zrobił więc Haeckerowi scenę i 
ostro potępił jego postępek, mówiąc, że na- 
leżało czekać, gdyż na podobne ogłoszenie 
zawsze jest dość czasu. »Naprzód« zamieścił 
też wówczas notatkę, w której twierdzono, 
że może zachodzić pomyłka co do osoby. 

W parę dni potem znowu była u świad- 
ka Borowska, żądając odwołania zarzutu. Da- 
szyński tłómaczył jej, że nie można tego u- 
czynić natychmiast. Wówczas Borowska za- 
wołała: »Ale ja muszę zdać egzamin jeszcze 
w tym roku!e Groziła też sądem. Świadek 
rozdrażniony podobnem postępowaniem Bo- 
rowskiej, oświadczył jej tedy, że jeżeli pra- 
gnie nciec się do sądu, on nie ma więcej nic 
z nią do mówienia. Na tem skończyła się 
ich rozmowa. 

Dowiedział się potem Daszyński, że Bo- 
rowska i jej mąż są bardzo wzburzeni i od- 
grażają się, że zabiją tych, którzy przeciw 
nim przemawiają. Był też Daszyński świad- 
kiem zajścia w kawiarni, gdy Borowski zro- 
bił »towarzyszom« awanturę, w odpowiedzi 
za co ci znieważyli Borowskiego. 

Borowski (z audytoryum): Nieprawda! 

Dr Heski (do przewodniczącego): Pro- 
szę, by p. Borowski opuścił salę. 

Przewodniczący wzywa p. Borow- 
skiego do opuszezenia sali. Następnie zwra- 
ca się do świadka: 

»Czy miał pan dowody winy p. Borow- 
skiej, gdy naradzał się pan z p. Haeckerem 
i p. Kapelinerem ?e 

P. Daszyński: Nie. Lecz potem dowie- 
działem się, że Bakaj mówił, iż u Petersona 
była Borowska i opowiadała o swem cięż- 
kiem położeniu materyalnem i o złem poży- 
ciu małżeńskiem. Nie mogła to więc być in- 
na Borowska, tylko ta — Janina. 

Przew.: A czy panu mówiła też o swem 
położeniu materyalnem ? 

P. Daszyński: Wówczas, gdy mówiła, 
iż jest winną śmierci dziecka, choć dawała 
mi wtedy kilkadziesiąt koron na cele rewo- 
lucyi, zamiast krzyża na grób swego dziecka. 

Borowska: To pewnie te pieniądze z 
»ochrany«? 

Dr Heski: Kto wie. 

Borowska przypomina następnie świad- 
kowi, że nie zeczepiała go nigdy, lecz za- 
wsze on ją. 

P. Daszyński: Było tak istotnie w kil- 
ku wypadkach, lecz wóczas pani mnie zacze- 
piła — co zaznaczam pod przysięgą. 

Na życzenie Dra Heskiego stwierdza 
następnie Świadek, że do Krakowa przyjeż- 
dżają często oficerowie rosyjskiej żandarme- 
ryi i tu werbują ajentów dla »ochrany«. 

Dr Heski: Panie pośle! Powiedziano tu, 
że Sulkiewicz nie wierzy w winę Borowskiej. 
Czy to możliwe? 

P.Daszyński: Sulkiewicz jest człowiekiem 
nader ostrożnym. Rzeczywiście początkowo nie 
wierzył w winę p. Borowskiej. Potem jednak 
zwątpił. Przypomniał też sobie nawet powne 
zajście, świadczyć mogące na niekorzyść p. Bo- 
rowskiej. Opowiadał mi je. Oto gdy pewnego 
dnia Sulkiewicz mówił w towarzystwie, w któ- 
rem była i Borowska, o nieludzkiem postępowa- 
niu policyi rosyjskiej, o torturach i t. p. — 
Borowska nagle chwyciła go za rękę i zawoła- 
ła: „O, jakaż ja podła!* 

Dr Heski: Jak to było panie pośle z o- 
wym pojedynkiem pańskim ? 

P. Daszyński: P. Borowski przyszedł raz 
do mej redakcyi.. Do redakeyi mej przychodzi 
często bardzo wiele osób uciśnionych... I p. me- 
cenas Lewicki tam był... (Wesołość). 

P. Daszyński: Pana Borowskiego pytałem 
wówczas na czem opiera swe twierdzenie, iż żo- 
na jego jest niewinną. P. Borowski ustawicznie 
twierdził tylko: „Ona jest niewinną“. Wołał 
też, że bić będzie kijem każdego, kto inaczej 
powie. Mnie nie groził, bo zresztą było to u 
mnie i nie pozwoliłbym na coś podobnego. 

Przew: Byłby pan reagował? 

P. Daszyński: Naturalnie. 

O pojedynku swym z p. Borowskim nic 
świadek nie wie. Nikt go nie wyzwał. „Jakże 
można — mówi p. Daszyński — pojedynkować 
się z kimś, który nic o tem nie wie? W ten 
sposób można wyzwać i Wilhelma II bez jego 
wiedzy...* (Wesołość). 

Na pytanie Dra Heskiego przeczy katego- 
rycznie p. Daszyński, by miał kiedykolwiek wy- 
razić się, że „łepiej skazać 10 niewinnych, niż 
puścić bezkarnie jednego winnego“, 

Potem prostuje p. Daszyński wiadomość ja- 
koby Bakajowi włożyli w usta zeznania prze- 
ciw p. Borowskiej socyaliści krakowscy. 

Jeden z sędziów przysięgłych: Czy 
uważa pan za niemożliwe, by osoba inna zja- 
wiła się u Petersona i udała, że jest Borowską 
dla odwrócenia od siebie podejrzeń ? 

P. Daszyński: Wątpię. Zresztą my mamy 
i inne dowody winy p. Borowskiej. 

Na tem ukończono przesłuchanie p. Daszyń= 
skiego, poczem przewodniczący zarządził krótką 
pauzę. 


Dr Grodzieński. 


Po pauzie rozpoczęło się przesłuchiwanie 
lekarza Grodzieńskiego z Warszawy. 

Świadka tego obrona wprowadza dla wy- 
kazania, że lista Bakaja nie była tak nieo- 
mylna, jak to twierdzi »partya« i oskarżony. 
P. Grodzieński znalazł się na »czarnej liście< 
ogłoszonej przez »Czerwony sztandar«, jako 
ten, który będąc na usługach »ochrany« »o- 
świetlał wierzchołki Bundu...« 

P. Grodzieński, człowiek 33-letni, Śre- 
dniego wzrostu o rysach wybitnie semickich, 
zeznaje dość cicho: 


Nr. 51. 


Jestem lekarzem praktykującym w War- 
szawie od lat 10. Gdy moje nazwisko uka- 
zało się w »Czerwonym sztandarze«, inter- 
pelowali mnie o to koledzy i znajomi. Wów- 
czas ogłosiłem w »Kuryerze iwowskime list 
otwarty, żądając sądu obywatelskiego. Ogło- 
sitem ten list we Lwowie, gdyż pisma war- 
szawskie boją się umieszczać podobne ode- 
zwy. Oprócz tego udałem się przez znajo- 
mych do organizacyi »Bundue, żądając wy” 
świetlenia mojej sprawy. Na to przybyła do 
mnie osoba upoważniona (kobieta) i zażądała 
odemnie fotografii i prób pisma w języku 
polskim i rosyjskira. dodając, że te doku- 
menty zostaną wysłane do Paryża. Po sze- 
ściu tygodniach otrzymałem od »Bundue o- 
świadczenie, które mam przy sobie, w któ- 
rem »Bund« stwierdza, że niema żadnych 
podstaw do oskarżeuia mnie o szpiegostwo. 

Tu świadek okazuje dokument, pisany na 
maszynie, opatrzony pieczątką »Bunduc bez 
podpisu. 

Na zapytanie świadek dodaje, że nie po- 
sądza partyi ani o podstęp, ani o lekkomyśl- 
ność, ale że stał się ofiarą fatalnej pomyłki 
Dowiedziawszy się z dzienników, że w Kra- 
kowie rozgrywa się sprawa Brzozowskiego 
i Borowskiej, przyjechał umyślnie, aby spot- 
r się z Bakajem, jako autorem czarnej 
isty. 

Przew.: Burcew opowiada, że wzywał 
pana do starania się o rehabilitacyę, ale pan 
nie dał odpowiedzi? 

i Grodzieński: Pierwszy raz dowiaduję 
się o tem. 

„W tem miejscu wywiązuje się dość za- 
wikłana dyskusya pomiędzy Drem Heskim, 
Drem Lewickim i świadkiem, z której wyni- 
ka, że w Warszawie jest dwóch lekarzy Gro- 
dzieńskich. Jednym z nich jest właśnie świa- 
dek, który ma na imię Michał, Na czarnej 
liście wydrukowano nazwisko Grodzieńskiego 
bez imienia. 

„Lewicki: Czy w toku owych dochodzeń 
świadek dowiadywał się, czy przypadkiem 
nie chodziło tam o tego drugiego Grodzień- 
skiego ? 

Grodzieński: Toby wyglądało na insy- 
nuącyę. Chodziło mi tylko o oczyszczenie się 
z niesprawiedliwego zarzutu, a nie o oskar- 
żanie kugo innego. Zwracałem się do łudzi 
partyjnych, do »Bundu<, gdyż na liście oskar- 
żono Grodzieńskiego o szpiegowanie człon- 
ków tej partyi. 

Lewicki: Czy pan znał Bakaja? 

Grodzieński: Pierwszy raz dowiedzia” 
łem sią o jego istnieniu z dzienników war- 
szawskich. 

Przew.: Czy pan należał do »Bundu« ? 

Grodzieński: Nigdy! 

Dr Heski: Czem był pański ojciec? 

Grodzieński: Obrońcą prywatnym. 

Dr Heski: W takim razie rzecz jest wy- 
jaśniona. Bakaj zeznał, że ów  Grodzieński 
który szpiegował »Bund<, jest synem cenzora 
ksiąg żydowskich przy warszawskiej policyi. 

Niespodziewany świadek. 

Po przesłuchaniu Grodzieńskiego zabrał 
głos Dr Lewicki: W tej chwili otrzymałem 
ze Lwowa następujący telegram : »Zaznaczam 
stanowczo, że Borowska w czerwcen nie wy- 
jeżdżała z Krakowa: podpis: Horowicz ul. 
Ruska 16. Wobec tego upraszam W. S. o te- 
legraficzne wezwanie na jutro pani Horowi- 
czowej. 

Obrońca sprzeciwił się zrazu temu wnio- 
skowi, oświadczając że przyznaje, iż p. Bo- 
rowska do 21 czerwca tj. do dnia śmierci 
dziecka nie wyjeżdżała. Chodzi więc tylko o 
kiłka dni. Wkońcu jednak zgadza się na we- 
zwanie pani Horowiczowej. 


Zeznania Krzysztonia. 

Kazimierz Krzysztoń, słuchacz medy- 
cyny, łat 24, zaprzysiężony zeznaje, że na wy- 
kładzie medycznym dnia 4 maja 1908 otrzy- 
mał numer »Czerwonego Sztandaru< z czar- 
ną listą szpiegów. Udał się z nią do redak- 
cyi »Naprzodue i tu od pana Haeckera do- 
wiedział się, że listę ową ułożył były urzę- 
dnik »ochranyc«. Haecker opowiedział mu nad- 
to swą rozmowę z p. Borowską przed kilku 
laty, gdy ta w chwili wzruszenia oświadczyć 
miała, że »popełniła zbrodnięle Świadek na 
podstawie tych informacyi oświadczył swym 
kolegom, że nie mogą pozwolić pani Borow- 
skiej jako szpiegowi chodzić z nimi na wy- 
kłady. Na drugi zaraz dzień świadek ze swym 
kolegą Lustgartenem zbliżył się przed wy- 
kładem prof. Rosnera do p. Borowskiej i wó- 
wczas wywiązała się pomiędzy nimi następu- 
jąca rozmowa: 

Czy pani czytała »Czerwony Sztandar« 
lub wczorajszy »Naprzóde ? 

-- Nie, nie czytałam. 

— Tam jest wymienione nazwisko pani 
jako szpiega. 

-- Borowska, biorąc do ręki »Naprzóde i 
czytając — żachnęła się i spytała: A co bę- 
dzie z mojemi rygorozami ? 

— Nic nas to nie obchodzi. 

— A czy o Brzozowskim także prawda? 

— Niestety i o Brzozowskim prawda. 

— Jak mógł »Naprzód« coś podobnego o 
mnie wydrukować, wszak w redakcyi siedzi 
Haecker. 

Właśnie dłatego wydrukował, bo tam 
jest Haecker. Pani musi wstrzymać się od 
uczęszczania na wykłady, póki sprawa się 
nie załatwi. 

— Cóż teraz mam robić? 

— Niech pani uda się do redakcyi «Na. 
przoduc... 

P. Borowska zapłakana zwróciła się do 
prof. Rosnera po radę. 

W kilka dni później byli u mnie — ze- 
znawał świadek — sekundanci p. Borowskie- 
go. Ja atoli za radą moich świadków Dra 
Kapellnera i Lustgartena odmówiłem satysfak- 
cyi obrońcom — szpiega... Następstwem tego 
było znane zajście w kawiarni Janikowskie- 
go. Gdy siedziałem tam w gronie znajomych, 
przystąpił do mnie nieznany mężczyzna i u- 
derzył mię w twarz. — Wywiązała się stąd 
awantura a w pościgu za napastnikiem po- 
wstrzymała mię p. Borowska. Dowiedzialem 
się, że napastnikiem owym był p. Borowski. 

Po tem zajściu słuchacze medycyny, któ- 
rzy już zaprzestali jej bojkotu w salach wy- 
kładowych, opuszczali stale salę wykładową, 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwanyi Zebrzydowskiej 


zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa 


suszonego w szuszarniach parowych. 


Poleca P., T. Publiczności 


swój obficie zaopatrzony 


magazyny w Kalwaryi — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy. 


Skład mebli i wyrobów tapicerjśtich 


w Krakowie, ul. 
Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki. 


Wiślna 1. 3. 
Główne 


— e ——_ 


Nr. 51. 
> i a oz AB" 
ilekroć p. Borowska zjawiła się na wykładzie. 
Przew.: Czy pan z p. Borowską Utrzy” 
mywał bliższe stosunki ? Ne. 
Krzysztoń: Nie, poza wykładami ze! 
knąłem się z nią tylko kilka razy. 
, Przew. Na czem pan opierał 
nie o jej winie? 
rzysztoń: 
Dr Lewicki: Czy 
słuszne zwołać sąd koleżeński, 
tępi p. Borowską ? 
Krzysztoń: i 
potępili jej. oni tylko zażądali, by 
$ się od uczęszczania na wykłady, 
prawa się nie jaśni. 3 AA. 
Ww Ę opowiadnni p. Krzysston® p 
Borowska zakrywszy rękami twarz * 
chała... 
Przewodniczący odroczył następn 
prawe do godziny 4. 


przekona- 


Na Haeckerze. Ee 
nie uważał pan Z 
nim Się Po" 


edycyny nie 
słuchacze m e e 
póki 


je Toz- 


e 


— E 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Mirow 
ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędny 2 de 

fortepiany, pianina, harmonio i pisno io no 

tówkę lub na spłaty nawet R ETN 
Instrumenty używane od cen najniżRzyen. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan ! 


KRONIKA. 


botę 
YK KOŚCIELNY. Jutro w Ssoso'ę 
NE 6 w niedzielę zapustną Kleo 
| KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 


inie 6 minut 16; 
sł ie się jutro o godzinie i 
i Roo o db: 4 miunt å: długość dnia 


godzin 10 minut 29 


Kraków 19 lutego. 


Sprawozdawcy na rozprawie p. Borowa: 
Przy stołach dziennikarskich na rozp 


Są 
rowskiej zasiada aż A $ Ena 
am reprezentanci TANTEN g'a a patria 
itszych czasopism. WIęk8 „APE 
Koreen dzienników, r a "pi 
bieg rozprawy, aby natychmias Anak i haD 
notatki do redakcył.- Nie i B 

j rawozdaweów . ST n y 
rodzaju „SPF tygodników, miesięczników Í kwar 
„reduktorzy `.. któro wycho- 


i to nie tylko takich, i 
dzą (2 prenumoratorami lub bez prenumerato 


rów), ale które zopown0-. w e poważnomi mi- 
i „chodzić... U - 
AE r stołach, od E a si 
dla rozrywki, kreśląc młynki i < „dka AT 
pierze... W taj kategoryi sprawozda W aki 
i dam.. Nie można powiedzieć, aby p 
naj tam zupełnie bezcelowym. RE zk 
dam wogóle wpływa rozweselająco, |, R. 
sprawozdawców dziennikarskich, tem bard ), 
ào muszą pracować w otoczeniu bynajmniej r 
wesołem. Co prawda i sędziowie znajdują się 
w położeniu nie do pozazdroszczenia... Do oko- 
ła stołów dziennikarskich i sędziowskich oraz 
w miejscach rezerwowanych tłok i ścisk, że ru- 
szyć się niepodobna... Świadkowie i sprawozda- 
wcy nie mogą wprost przedostać się do swych 
ng tylu sądowników, adwokatów i dzien 
nikarzy nabrało się w Krakowie? — pytał na- 
iwnie jeden z UA > WIE nie 
i w stosunki E i 
Winyl NP wie, kto tutaj jest ASY A 
jJowany ... Nie wie, że miejsca rozerwów Aa 
nawót przy stołach sędziowskich SĄ pzd SE 
wano dla kazimierskich 1 niokazimierskich Ży 
a takiego ścisku dochodzi kj” 
sami do nieporozumień i różnych Kuba: PR 
Jeden z korespondentów, nie mogąc 3 ać 
Ni; a” RE ine? na- 
dyum, gdzie ać ara palto, 
ie nie mógł odnależć... „e 
Wa 0 zwrócił się Z vaji s F 
formacyę do jednego Z obecnych re "ię 
naryuszów sądu, rezultatem czego Wy 


następujący dyalog : 
— Tędy nie wol 
— Jestem koresp 
glom się docisnąć.» 
— To mnie nic u 
się nie włóczyć. 

— Zamiast krzyczeć, 
Pan odszukać moje paita 
— Idź pan do poe 
kania a jak prezydontem.» 

Korespondent skonfudowany; 


dów w cudzom... palecie. a. 

Komisya dla gruntów pofortyfikacyiny a nta 
była wczoraj pod przewodnictw Tea 
Dra Leo posiedzenie, na kar T hit po. 
forty Ra Pralea pe w mi orAnilockA a 
ortyfikacyjnych międz . - 

We Romanowski i pA 3 
boty ziemne za ul. Długą Spółce Pee 
cki i Bank melioracyjny- Ww ton spos A” 
cznie się prace około przygotów. 


ila 
y A kapeglaryg, E T konkursu na 


Krakowa. Sprawa 
zyszłości i rozwoju 


no chodzić... 


ondentem, inaczej nie mo- 


ie obchodzi, proszę tędy 
lepiej pomógłby mi 


— jestem nie do szu- 


sądu. 


zbiegł ze scho- 


jedzenie Izby handl. i przemysł. 
23 lutego 1909 (wtorek © e 
k EIA 
dzinie 4 popołudniu, z następującym porzą ieg 
R ydyalne. 2) Spr 
tatnie- 
iura za czas Od 03 
e członka do Rady prze- 
h przemysłowców i 
do krajowej Rady 
ów handlowych dla 


Wozdanie z czynności 
Bo posiedzenia. 3) Wybór 
Mysłowej ze stanu drobny? 
kupców. 4) Wybór członka 
olejowej. 5) Wybór asesor | LOG 
aike Ere i Nowego SĄCz8- A A tot 
frum kasy i rachunków za rok 190. 15 | na 
as rok 1909. 8) Nominacye urzędników. ala: 
Wozdanie komisyi kolejowej o reformie kr wj 
minu ruchu. 10) Sprawa telefonów W ej ki: 
) Sprawozdanie komisyi połączonych c 
a) Ustalenie stopy procentowej dla oszaców: 5) 
Nieruchomości. b) Sprawy przemysłowe. a 
nioski i interpalacye, poczem nastąpi PO 
zenie tajne dla spraw osobistych. 


Znakomi e Stacye Drogi krzyżowej KORPUSY 


i papierze, — oleodruki, chromolitografie, 
francuskich i włoskich, małe i duże. 


na płótnie 
I sztychy z fabryk 


4% ań 


ludowego. W sobotę przynosi re- 
NE toy operetkę, Błomonthala i Ka- 
delburga p. t. „Wesoła dwójka“. Operetka ta 
grana na wszystkich scenach europejskich 2y- 
skała sobie największe powodzenie. W głównych 
rolach wystąpią pp.: Poleński, „Turski, Modze- 
lewski, Choiewicz, Sarnowski, Zielińska, Gra- 
bowska, Roelska, Zaniłło ii. Do operetki tej 
sprawiła dyrekcya nową wystawę, oraz powię- 
kszyła orkiestrę I chóry. 3 

Z karnawału. Ostatnia noc taneczna i po- 
żegnanie uroczyste karnawału odbędzie się w 
Klubie urzędników poczty i telegrafu w ponie- 
działek dnia 22 b. m. przy dźwiękach orkiestry 
wojskowej 56 p. p. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. Wstęp dla członków Klubu i akademi- 
ków 2 kor. 50 hal., dla zaproszonych gości 2 
kor. 50 hal. 

Chcący wziąć udział w tym wesołym obrzę- 
dzie, jeśli zaproszeń dotychczas nie otrzymali, 
zechcą po nie zgłaszać się w sekretaryncie Klu- 
bu przy ulicy Lubiez pod l. 5 w godzinach wie- 
czornych. s RE F- 

Staraniem Kółka akademickiego odbędzie się 
w „Ognisku“ nauczycielskiem w niedzielę dnia 
21 lutego b. r. zabawa taneczna zZ kotylionem. 

Zaproszenia wydaje komitet między godziną 
2 a 3 popoł. w sobotę i niedzielę w „Ognisku* 
przy ul. Kanoniczej |. 19. 

Z „Polonii“. Związek katol. młodzieży uniw. 

Polonia“ urządza w sobotę 20 b. m. w lokalu 
włagnyza przy ul. Szewskiej 23, lI p. wieczorek 
zapustny, połączony z zabawą taneczną. 

Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp tylko 
dla członków i zaproszonych gości. 

Wieczór taneczny urządza Koło zawodowe 
ślusarzy i zawodów pokrewnych przy polsk. 
Związku zawod. chrześć. robotników w sobotę 
20 bm. o godz. T wieczorem w Domu robotni- 
czym ul. św. Tomasza 37. Wstęp tyiko za oka- 
zaniem zaproszenia. Wieczorek urozmaicony 
jest różnemi niespodziankami. | 

Pociągi robotnicze. Dyrekcya kolei państwo- 
wej w Krakowie komunikuje, że kolej państwo- 
wa przewozić będzie od 22 lutego b. r. co po- 
niedziałku, wtorku, Środy, czwartku i piątku na 
szlaku Rzeszów-Kraków, a od I marca b. r. co 
poniedziałku, wtorku, środy i czwartku na szla- 
ku Rudnik-Kraków przez Dębicę większe trans- 
porty robotników nadzwyczajnymi pociągami o0- 
sobowymi. W myśl postanowień taryfy osobo- 
wej dla ruchu lokalnego, część II, ustęp lil. G. 
nie będzie się w tych dniach przyjmowało ta- 
kich transportów do zwykłych pociągów osobo- 
wych. 

Pociągi nadzwyczajne z robotnikami prze- 
chodzić będą wprost do Oświęcimia względnie 
Mysłowic. Rozkład jazdy pociągów robotniczych 
jest ogłoszony po stacyach kolejowych, 

Aresztowanie spólnika bandy. Policya kra- 
kowska aresztowała przed kilku dniami 26 lat 
liczącego Franciszka Skupińskiego z Łoszczanej 
w Królestwie Połskiem. Okazało się, że był on 
wspólnikiem bandy Bilskiego-Barcickiego, do któ- 
rej należał jeszcze Moskwa i jakiś trzeci, któ- 
rego Skupiński nazywa cukrownikiem. Napadli 
oni na jednego włościanina w Czarnym lesie, w 
Królestwie, pod grozą rewolwerów zabrali mu 
pieniądze. 

Fałszywy alarm. O godzinie 12 w południe 
zawiadomiono straż pożarną o ogniu komino- 
wym w domu pod l. 1 przy ul. Szpitalnej. — 
Pluton straży sprawdził, że alarm był fałszywy. 

Oszust. Aresztowano wczoraj niejakiego Ma- 
ryana Karczewskiego b. buchaltera w reustau- 
racyi Morawieckiego, kvóry podszywając się pod 
firmę swego służbodawcy, naciągnął kilka osób, 
przeważnie kupców na towary. Między innemi 
zamówił w składzie p. Kwiatkowskiego wóz wę- 
gla. Właściciel składu zapytał się jednak tele- 
fonicznie p. Morawieckiego czy istotnie węgle 
zamówił, otrzymawszy zaś odpowiedź odmowuą 
— oddał sprawę policyi, która oszusta areszto- 
wała. — Okazało się dalej, że Karczewski po- 
siadał Świadectwo z odbytej praktyki sądowej 
na nazwisko Aleksandra Urbana, na podstawie 
którego starał się zostać auskultantem. 

Za kuplerstwo aresztowała policya krakow- 
ska dwóch Żydów: Seindla vel Zygmunta Mo- 
snera i Józefa (?) Hechta. Oddano ich sądowi. 


Ze świata. 


Nowy wezyr turecki. O nowym wezyrze tu- 
reckim Hilmi paszy — podaje „Revue des 
deux mondes“ następujące szczegóły : Hussein 
Hilmi pasza jest Turkiem z wysp, mówiono o 
nim niesłusznie, że ma w żyłach krew grecką; 
na każdy sposób posiada zręczność Greka przy 
energii Turka. Wysoki, chudy, kościsty i jakby 
przetopiony w temperaturze cieplarnianej Yeme- 
nu, gdzie przebywał i ydzie mu przypadło bar- 
dzo do gustu, ma brodę i włosy bardzo czarne 
z nielicznemi nitkami Brebrnemi, cerę Śniadą i 
spaloną, co wszystko nadaje mu wygląd piel- 
grzyma pustynnego. Ale jego zachowanie się 
przy nienagannym kroju surduta i śnieżnym 
kołnierzyku, jego cały strój, w którym jedynie 
fez czerwony, głęboko wciśnięty na czoło, cha- 
rakteryzuje jego narodowość, jego ręce delika- 
tne, eleganckie i nieco gorączkowe, wytworność 
jego manier dystyngowanych, sposób bardzo e- 
legancki i giętki, w jakim mówi po franvusku, 
robią z niego skończony typ dyplomaty wscho- 
dniego. 

Hilmi urodził się w Metelinie w roku 1856 
z rodziny skromnej i od młodości rozpoczął ka 
ryerę urzędniczą. Znaczną jej część przepędził 
w Arabii, gdzie nawet został gubernatorem Ye- 
menu. Na tem stanowisku prowadził politykę 
centrulizacyjną, która nawet wywołała powsta- 
nie Arabów i zamach na jego osobę. Kalę re- 
wolworową z tego zamchu Hilmi nosi dotych- 
czas w ciele. Zyskawszy na tem stanowisku 
zaufanie sułtana, otrzymał w r. 1902 godność 
„jeneralnego inspektora Macedonii". Tu natknął 
się na ruch młodoturecki, 

Zoryertowawszy się odrazu, że młodoturcy 
mają przyszłość przed sobą, przechylił się na 
ich stronę, umiejąc pogodzić z tem wierność 
względem sułtana. Jego też wpływom przypisują 
łagodny przebieg rewolucyi młodotureckiej i to, 
że own rewolucya nie spowodowała zmiany na 
tronie. Hilmi w duchu swojej działalności w Ye- 
menie i w duchu zresztą młodoturków, będzie 
zapewne politykiem centralizatorem, dość je- 
dnak zapewne zręcznym, aby skrajnościami nie 
narazić na szwank całości państwa tureckiego. 


GŁOS NARODU s dnia 20 Lutego 1909. 


Repertnar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota. „Bliźnięta z Brighton*, komedya w 3 ak- 
tach z prologiem Tristsna Bernard'a, „Zacisze domo- 
we“, kom. w 1 ak. J. Courtelin'a. E 

Niedzieli o godz. 3 „Don Kiszot* (ceny znizone 
do połowy, — o godzinie 7 „Bliźnięta z Brighton“, 
„Zacisze domowe“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Sobota. „Wesoła dwójka“. 4 
Niedziela popoł. „Warszawa w nocy* — wieczór 
„Wesoła dwójka“. 


Kalendarzyk karnawałowy. 


SOBOTA dn. 20 lutego. Reduta prasy w Starym 
teatrze. — Zabawa taneczna w Resursie urzędniczej 
— Zabawa wełniana Zwiazku akademickiego w sail 
Strzeleckiej. x 


Dwa vewne Środki przeciw splerzchnięciu rąk | twarzy 
Mydło „lecznicze“ 
 WALINOWSKIEGO 

z zapachem wody koląńskiej. 

Philodermińne 
(cena 70 hai.) 
Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Co będzie na reducie prasy ? 


— ,„lnkwizycya*! Trybunał, którego hasłem: 
powaga i dyskrecya. Areopag, zapewniający swą 
władzą wszystkie panie, które znajdą się na sali, 
że źaden przypadek nie zdoła zmienić listy ma- 
sek, ułożopej przez komitet. biorący odpowie- 
dzialność za skład towarzystwa. Zatem po zło- 
Żeniu wierzchnich okryć, panie przejdą przez pa- 
wilon inkwizycyi, panowie udadzą się prosto na 
schody, gdzie na pierwszym podeście przyjmą 
ich komitetowi, odbierający zaproszenia i bilety. 
Panie zostawią bilety w rękach inkwizytorów. 
Na podeście znajdą się też na stole stosy kwia- 
tów; Butoniera jest obowiązkową dla panów; 
komitet sądzi, że każdy zamiast kłopotać się 
kupowaniem na mieście, pozweli wyręczyć się 
w tem komitetowi za dowolną opłatą. Butoniery 
bądą wyborowo piękne. W foyer będzie kiosk 
z szampanem. Ceny: szklanka szampana 2 kor., 
flaszka 1 Kor.! 

Foyer jest urządzone z wytwornością boga- 
tego interieur, z mebelkami wśród kwiatów i 
krzewów, pod gierlandami elektrycznemi, gdzie 
każde krzesełko będzie zapraszało do spoczynku 
lub „intrygi“, do rozmowy lub... flirtu przy pie- 
niącej szklaneczce... Architekt Mączyński obmy- 
ślał, p. Iglicki dekoruje. 

Mistrzem ceremonii został p. St. Żeleński. 

Czterech aranżerów, na ich czele znani ca- 
łemu Krakowowi pp. Karol Dawidowski i Leon 
Janczewski, wozwawszy do pomocy 32 dzielnych 
danserów, pracują z nim od dłuższego czasu 
nad strategicznym planem, który obejmie wszy- 
stkie trzy kondygnacye gmachu Starego Te- 
atru. 

— W wielkiej sali promenada i intrygi, po- 
tem tańce. W małej, na drugiem piętrze (sala 
prób, Tow. Muzycznego) równocześnie tańce przy 
tej samej orkiestrze. Idzie o to, aby zwolennicy 
tanów „do upadłego* nie byli krępowani tłokiem 
na sali. Dlatego osobne tańce będą prowadzone 
na górze. Na górze w jednej z sal konserwa- 
toryum będzie też bufet, tym sposobem nie bę- 
dzie trzeba schodzić na pierwsze piętro ani na 
dół, chcąc się posilić. W tej sali będzie przy- 
grywała osobna orkiestra w chwilach, gdy za- 
milknie wielka orkiestra na galeryi. Ci, którzy 
pójdą na górę, będą mogli tańczyć bez ustanku 
od północy do rana. 

— Grać będą 4 orkiestry: dyrygent Hock 
na sali głównej, w sali restauracyjnej, dwie ma- 
łe na schodach witające gości; jedna z nich o- 
koło północy przejdzie na dół do restauracyi 
parterowej, druga pójdzie na górę do Bali prób. 
Te trzy ostatnie i „Harmonia* będą ukostyu- 
mowane. 

Oświetlenie sal będzie znacznie wzmocnione, 
lampy Btuświecowe na suficie. Foyer całe w 
girlandach z lampek. Sala prób „al giorno“ a 
wśród potoków światła w sali głównej postać 
księcia karnawału. 

Reduta zaczyna się o godzinie 9, poczem 
zaraz nastąpi koncert spacerowy dla masek. 


o 
Alarmy wojenne. 

Z powodu prowokacyjnego zachowania 
się Serbii, stosunki serbsko-austryackie znów 
się zaostrzyły. Onegdaj zaś zaszedł na gra- 
nicy wypadek, który może wywołać bardzo 
poważne następstwa. Donoszą o nim, co 
następuje: Dnia 17 b. m. po południu do prze- 
chodzącego koło Noweselo austryackiego pa- 
trolu oficerskiego kilku uzbrojonych Serbów 
strzeliło czterokrotnie z serbskiego 
brzegu. Komendant patrolu odpowiedział dwo- 
ma strzałaini. Następnie padły ze strony serb- 
skiej jeszcze dwa strzały. Z patrolu nikt nie 
został zraniony. Czy ktoś po stronie serb- 
skiej odniósł ranę, nie wiadomo. 

Wiadomość o tem starciu patrolu austrya- 
ckiego ze Serbami w Zworniku wywołała w 
Wiedniu wielkie wrażenie i spotęgowała 
jeszcze obawy wojenne. O tej potycz- 
ce krążyły tam już onegdaj przesadzone wia- 
domości, ale nikt temu nie wierzył i żaden 
dziennik nie dał pogłoscee wyrazu. 

Na giełdzie wiedeńskiej wczoraj nastąpiła 
zniżka kursów wobec pogłosek o dalszej mo- 
bilizacyi i o zwołaniu delegacyi. Pogłoski o 
mobilizacyi zostały zdementowane, pogłoska 
o zwołaniu delegacyi zdaje się mieć poważny 
podkład. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 19 lutego.) 


Ultimatum. 

Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue freie Presse< no- 
tuje pogłoskę, że rząd austryacki postawi Ser- 
bi ultimatum z żądaniem, aby Serbia w prze- 
ciągu tygodnia zaniechała dalszych żbrojeń i 
zdemobilizowała armię. 


Okupacya Serbi? 

Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Tageblatt do- 
nosi z Petersburga, że tamtejsze sfery rzą- 
dowe wiedzą, że w Wiedniu istnieje plan oku- 
pacyi Serbi i godzą się na to. Rząd rosyjski 
uważa za rzecz zupełnie naturalną, że 
Austrya nie może dłużej tolerować obecnego 
stanu. 


METALOWE I RZEŹ- Poleca w wielkim w 
BIONE Z DRZEWA, 


Srebrne krzyżyki, medaliki i votal 


Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail“ donosi z Pe- 
tersburga, że Austro-Węgierski ambasador 
we czwartek zawiadomił rząd rosyjski, że 
jeśli Serbia nie zarządzi demobilizacyi. to A- 
ustro-Węgry zrzucą z siebie odpowiedzial- 
ność za następstwa. Austro-Węgry zamie- 
rzają tymczasowo okupować Serbię i urządzić 
ekspedycyę karną, która okazała się potrze- 
bna. Korespondent „D. Mail* twierdzi, że 
Rosya pozostanie wobec tego kroku neutralną. 
„Times“ zaś zapewnia, że okupacya Serbii wy- 
woła wojnę powszechną. 


Podejrzane insynnacye. 


Budapeszt. (B. k.). »Pester Lloyd< pisze w 
artykule o położeniu w Macedonii i w San- 
dżaku Nowy Bazar, że młodoturecey mężo- 
wie stanu są zdecydowani wszelkimi środka- 
mi powstrzymać pogorszenie się sytuacyi w 
Macedonii. Hilmi basza uważać to będżie za 
sprawę osobistego honoru. Dalej zauważa 
»P ester Lloyd<, że strony Belgradu i Cetynii 
rozsiewane są podejrzenia, jakoby Austro- 
Węgry rozwijały w sandżaku austr. turecką 
agitacyę dla przygotowania ponownego wmar- 
szu austro-węgierskiego wojska. Ugoda za- 
warta z Austro-Węgrami, a także i dalsze 
gwarancye odpierają z całą stano- 
wczością podejrzenia, rzucone na 
Austro-Węgry i dają Turcyi możność o- 
cenienia stopnia wiarygodności i celu tych 
pogłosek. 


Nastrój wojenny. 


Wiedeń. (Tel. wł.). »N. Fr. Pr.< donosi o 
następującem charakterystycznem zajściu: 

Przed kilku dniami do kasyna wojskowe- 
go w Belgradzie przybył adjutant kró- 
lewski i doniósł, że Austro-Węgry wypowie- 
działy Serbii wojnę. Oficerowie urządzili na- 
tychmiast demonstracyę antyaustryacką i u- 
dali się przed pałac następcy tronu, manife- 
stując swój zapał wojenny. W sferach woj- 
skowych nastrój wojenny stale się wzmaga. 


Składki dla band serbskich. 


Prizreń. Wśród tutejszych Serbów zbiera- 
ne są składki na uzbrojenie serbskich band. 
Zebranych 600 kor. wysłano do Belgradu. 
Ze strony serbskiej jeszcze ciągle agitują za 
serbskim bojkotem towarów austry- 
ackich, agitacya ta jednakże nie jest owocna. 


Powrót króla Ferdynanda. 

Wiedeń. »Politische Korespon.< donosi, że 
król bułgarski Ferdynand udał się wczoraj 
po pełudniu w dalszą podróż do Sofii przez 
Bukareszt. Nie jest jeszcze wiadomem, czy 
król w Bukareszcie się zatrzyma. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Podróż Ferdynanda buł- 
garskiego ma na celu uznanie króle- 
stwa Bułgaryi. W Petersburgu, dokąd 
wyjeżdża, przyjętym będzie z królewskiemi 
honorami. 


Uznanie królestwa Bułgaryi. 


Zofia. Słychać, że rząd bułgarski otrzymał 
wiadomość, że Rosya, Francya i Anglia uznały 
Bułgaryę jako królestwo. Uznanie innych mo- 
carstw ma niebawem nastąpić. 


Ugoda austryacko-turecka. 
Knstantynopoi. (B. k.). Wielki wezyr oświad- 
czył wobec redaktora dziennika »Sabah<, że 
wczorajsza rada ministeryalna akcepiowała 
umówione zmiany w protokóle i że protokół 
dzisiaj albo jutro będzie przesłany austro- 
węgierskiej ambasadzie. 


Panslawiści rosyjscy. 
Moskwa. Na 20-go lutego zapowiedziane 
jest w Moskwie zgromadzenie oficerów pan- 
slawistycznie usposobi onych. 


Przygotowania wojenne we Włoszech. 


Rzym. (Tel. wł). Dzienniki domagają się 
od rządu włoskiego szybkich zbrojeń na gra- 
nicy austryackiej, bo Austro-Węgry zbroja 
się stale na granicy włoskiej. Z 72 kom- 
panii artyleryi fortecznej 42 kompanii są 
już nad granicą włoską. 


Z Koła i z parlamentu. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 19 lutego.) 


0 ministra dla Galicyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.). »N. Wiener Tageblatt« 
donosi na podstawie informacyj w prezydyum 
Koła P., że w najbliższych już dniach nastąpi 
dymisya p. Abrahamowicza. Następcą jego zo- 
stanie prezes Koła polskiego Dr Głąbinski. 

Wobec tej wiadomości korespondent »Gło- 
su Narodu< może stwierdzić, że ma ona wiele 
prawdopodobieństwa. Mianowicie w kołach po- 
selskich utrzymują, że bar. Bienerthowi wiele 
zależy na utrzymaniu jaknajlepszych stosun- 
ków z Kołem polskiem, które jest obecnie, 
zwłaszcza wobec utworzenia związku sło- 
wiańskiego — językiem u wagi. Związek dą- 
ży do obalenia gabinetu, Polacy muszą zatem 
decydować o większości. Dlatego bar. Bie- 
nerth zgodzi się na dymisyę p. Abrahamowi- 
cza. Gdyby Dr Głąbiński objął tekę ministra dla 
Galicyi, w takim razie wiele szans wyboru na 
prezesa Koła miałby obecny wiceprezes Stwler- 
tnia, który ma poparcie obu grup demokra- 
tycznych i stronnictwa ludowego. 

Dymisya p. Abrahamowicza nastąpi najda- 
lej w przyszłym tygodniu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) >N. W. Abendblatte do- 
nosi, że dymisya ministra Abrahamowicza na- 
stąpi w tych dniach, ale ministrem dla 
Galicyi zostanie Dr Władysław Dulęba, 
a nie Dr Głąbiński, bo przeciw Ułąbiń- 
skiemu zaprotestowała energicznie frakcya 
ludowców w Kole polskiem. 


O godność prezesa Izby. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlamentarnych 
obiega pogłoska, że świeżo utworzony zwią- 
zek słowiański dążyć będzie do tego, aby pre- 
zesem lzby został Słowianin. Z tą propozycyą 
zwrócą się do Koła polskiego, do Ukraińców. 
Włochów i... socyalistów. 

Jak wiadomo głównym kandydatem do 
godności prezesa Izby jest Dr Pattai. 


w 


borze specpalny skład art 


K. ZAJĄCZKOW 


KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 8, 


Str. 3. 


eO 
Rada państwa a dełegacye. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezes ministrów zwoła 
konferencyę prezesów klubów by sią 
naradzić nad terminem zwołania Rady państwa 
i nad programem jej prac. Przedewszystkiem 
ma ona dokonać wyboru delegacyi na nad- 


zwyczajnem posiedzeniu parlamentu. Obstruk- 
cya będzie tu bezskuteczną. 


Odroczenie poborn rekrutów. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki wieczorne do- 
noszą, że termin rekrutacyjny został o dło- 
żony, ponieważ parlament nie jest w stanie 
uchwalić na czas kontyngentu rekruta. 


CEN z NN ç ș 


Telegramy 
(Telegramy „Głosu Narodu“ r dnia 19 tutego.) 


Z powoda śmierci Wł. Gniewosza. 

Wiedeń. (B. k.). Komisarz pow. w mini- 
sterstwie handlu Włodzimierz Gniewosz o- 
trzymał telegram z polecenia cesarza od ad- 
jutanta hr. Paara z wyrazami współczucia z 
powodu Śmierci ojca. 


Zniżka kursów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Najnowsze wypadki na 
granicy serbskiej - pogłoski o bliskiem wkro- 
czeniu wojsk austryackich do Serbi i trudno- 
ści wewnętrzne, wywołały nową zniżkę 
kursów na giełdzie przedpołudniowej. 


Z Dumy. 

Petersburg. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu Dumy ukończono dyskusyę nad 
interpelacyą skrajnej prawicy i nacyonali- 
stów z powodu ciągłych wykroczeń te- 
rorystycznych na Kaukazie, którą wy- 
stosowano do prezydenta ministrów, 

i W ciągu pierwszych pięciu posiedzeń, na 
których nad sprawą tą dyskutowano. dysku- 
sya była bardzo burzliwą. Interpelan- 
ci zarzucili namiestnikowi Kaukazu hr. Wo- 
roncowowi Daszkowowi, że był bezczyn- 
nym i że postępował wbrew ustawie, sku- 
tkiem czego wzrósł ruch separatystyczny na 
Kaukazie wśród szczepów i ucisk mie- 
szkających tam Rosyan. Posłowie z 
lewicy, a wśród nich także posłowie z Kaukazu 
podnosili, że ekspedycye karne samowolą swo- 
ją czynią pobyt na Kaukazie niemożliwym. Ar- 
meńscy posłowie zaprzeczyli istnieniu ruchu, 
zmierzającego do oderwania Kaukazu od Ro- 
syi. Zastępcy namiestnika Nolde i senator 
Niczkiewicz w długich mowach wskazywali, 
że dla Kaukazu nie istniało żadne inne za- 
rządzenie, jak dla reszty Rosyi, gdzie obe- 
cnie objawia się teror. Namiestnik stara się 
przeprowadzić reformy i dotyczące projekty 
ustaw są częściowo wniesione w Dumie. Do- 
piero po przeprowadzeniu tych reform może 
powrócić spokój. W końcu przyjęto rezolu- 
cyę postawioną przez październikowców, za- 
wierającą żądanie gruntownego śledz- 
twa z powodu nadużyć lokalnej administra- 
cyi, reorganizacyi władz administracyjnych, 
głównie policyi, przeprowadzenia pozytywnych 
reform w stosunkach agrarnych, sądowni- 
ctwie i oświacie ludowej itd. 

Petersburg. (Tel. wł). Hr. Bobrińskij 
wystąpił z umiarkowanej prawicy, 
ponieważ nie zgadza się na reakcyjną 
p Ag rządu rosyjskiego na Kau- 

azie. 


Nowy prokurator Synodu. 


Petersburg. Członek rady państwa senator 
Łukianow zamianowany został starszym 
prokuratorem Synodu. Reskrypt cara 
wyraża podziękowanie cara dla ks. Mikołaja 
Piotrowicza za oddane usługi. 


Podróże króla Edwarda. 

Łondyn. Jak słychać po drugiem przyję- 
ciu u dworu w dniu 3 marca b. r. uda się 
król angielski jak zwyczajnie na wiosnę do 
Biaritz. Wszelkie doniesienia o planowa- 
nej podróży po Morzu Sródziemnem i odwie- 
dzinach w Messynie są na razie przed- 
wcześne. 


Stosunki angielsko-niemieckie. 


Londyn. Na posiedzeniu ciał gminnych po- 
stanowiono zaprosić starszego burmistrza i 
burmistrza oraz innych reprezentantów włądz 
w Berlinie i Charlottenburgu do Londynu. 


Pojmany książę. 

Łondyn. Według doniesienia z Teheranu 
ks. Shua es Saltaneh gdy przybył dnia 16 b. 
m. z Europy do Reslu został przez rewolu= 
cyonistów pojmany. Żądają oni za wypuszcze- 
nie księcia na wolność 100.000 funtów szter- 
lingów. 


| 
Naczelny redaktor. 
J. K Maćkowski. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski. 
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Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności, 
od I kor. — wzwyż za metr 


Jedwab na bluzki Sirane a n 


Franko i już oclony dostarcza się do domu. — Bogaty 
wybór próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt, Hen- 
neberg, Zürich. 


Większy zapas kapusty morawskiej 
kiszonej 


najlepszej jakości, po cenach konkurencyjnych 


ma do sprzedania Dom Handlowy M. DOSKOW- 
SKI & F. SZCZERSKI w Krakowie, ulica Smo- 


leńska |. 21, 


—ZECZ— 


pkułów dewócyjnych 


SKIEGO 


GŁOS NARODU s dnia 20 Lutego 1909 


Mydło liliowe 


ze znakiem Konika 


Najłagodniejsze mydło na skórę, 
oraz przeciw piegom! 


uprawniona 


Rządowo 


Fabryka wód miner, sztucznych i specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCA I CHMIURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Giesshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Nombury, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazista, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


. 


WINO MOSTARSKIE 


IVISIninininin 


DEOQEOCAEN 


e or aka do nabycia. 


Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pasiylek Gerandel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skutecznośc! 


p naturalne, białe i czerwone (żilavka, blatina i szyler) tegoroczne, « własnych piwnic, od 
PASTILEK GERAUDEL A 50 litrów wzwyż, po najumiarkowańszych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró- 
bki na żądanie. Dostarcza w swoich beczkach, licząc za beczkę 16 hal iite lub przyjmu- 

Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. jąc beczki nazad franco Mostar. — Bliższe warunki według umowy 


Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej. Doe | RA | 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Miko pos. 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara ; „w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


>. [EEEE GA SEREK 


Prva hercegovacka vinarska zadruga 
MOSTAR. 


ADA ZNA ZAŻĄDA ZACZAC ZZAZAZAE Z AZAZZAZZĄZĄCZAZĄZAZZKEŻ 


GRUPA LOSÓW 


z nadzwyczaj korzystnemi szansami wygrania. 
Główne wygrane kor. 90.000, 70.000, 30:000 itd. 
1 LOS WĘGIERSKI CZERWONEGO KRZYŻA 


n m OWY TUMU 
1 KUPON 4 proc. LOSU HIPOTECZNEGO 


1 I. KUPON LOSU KR. ZIEMSKIEGO. 


Najbliższe losowanie już 1 marca. 
Oddaje powyższą grupę losów najtaniej 
w 34 ratach miesięcznych po 5 koron. 


Wyłączne, niepodzielne prawo gry uzyskuje się natychmiast po złożeniu 1 raty 

u mnie na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesłanie 

1 raty uskutecznić najlepiej przekazem pocztowym — na dalsze raty posyłam po- 
tem czeki. 


EDWARD URBAN BRUNN. 


BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 


K O n k u E e ) Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. Q 
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 


Rada Nadzorcza Spółki kredytowej członków Towarzystwa wzajemnych ubez- R, 


pieczeń w Krakowie ma do przyznania jeden posag w kwocie K. 500 dia za- LIITT ja dja czo cja Se SN ge 


ślubionej w r. 1908 córki urzędnika, będącuego członkiem powyższej Spółki; 
którego roczne pobory z dodatkami nie przenoszą K. 4000. Podania opatrzone 
dowodem, na wysokość poboru i metryką ślubu należy wnosić na ręce Dyre-| ; 0d Wydabnic ta 
kcyi Spółki kredytowej, Kraków, Basztowa 9, do dnia 10 marca 1909. P 
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 


Dr. Konstanty Lipowski 
ścijańsko-społecznym p. t. 


Prezes Rady Nadzorczej. 
- „0giie i błyski”. 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 


NAZĄZAZAZAZAŻI 


NUARZYRZRZIRAINAI xN) 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Ryzyko przy spekulacjach-giełdowych 


(Das Risiko bei Bórsespekalationen) 


Verlag „„Fortuna' 
Wiedeń |. Wollzeila 22/1 


Tylko najlepsze wysuszone 
Orzechy kokosowe 


203 3—2 


p: 


Taniej niż wszędzie 
znakomite płótna korczyńskie 


Bielizna stołowa I wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne mnterye na ubrania dla każdego Stena i na 
każdy sezon. 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Pracownia Józefa Jórasza 


„pod opieką Najświętszej Rodziny* w Korczynie obok Krosna 
rd à (Galicya). 


wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP*. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikoin i Źwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 
1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłka 


>>> Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. — OCE 


gif 


l LI w 


| E Nr ins. 8. c| 
Hala licytacyjna 


c. K. Sadu powiatowego cywiuego w Krakowie, Św. Jana 3. 


l przerabiają fabryki Ceresu i wytwa- 
rzają bez żadnej fdomieszki 
ranniej 


wznajsta- 
czysto "utrzymanych apara- 
"tach" sławny gło —G 


W sobotę dnia 20 lutegu 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane: 


Szafki nocne o płytach marmurowych, lustro ż konsolą, umywalnia z płytą mar- 

murową, koszule damskie i męskie, fartuszki, ubrania dziecinne, kalosze, pantofle, 

szaliki, poduszki, czapka szabasewa, skarpetki, pończochy, kołnierzyki, manszety, 
bluzki damskie. 


do potraw, ciast, piecze- 
ni i do gotowania. 


Handel korzenny 


=ni | dobrze prosperujący, obok Krakowa na miej- | 
scu Starostwo z powodu wyjazdu właściciela 


Kraków, dnia 18-go lutego 1909. 


Bliższe szczegóły na tablicach w hali 
umieszczonych. 


jest zaraz pod dobrymi warunkami do na- 
bycia. Wiadomość u Wład. Kłosińskiego, 
Czarnowiejska 9, I. p. Kraków. 218 5—1 


i | oe CROWN PERFUME 


SAFE 


TRADE 


= ZUEZEZAM mae MILIONY Bem ocea 
Tylko wtedy prav dziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- Pań i Panów ka) ý JH 
kniyta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze. i (x, 
DOTYCHCZAS  NIEZRUWNANY aa walg W "apple lose gi 
Pat ERĄ W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony ENY. JĄ Feeoliny l, onp ON. | 


BĘ 2 Zapytajcie się swego lekarza, czy jp! 
e 
DORSCH (= q elina nie jest najlep- jF 
A d szym kosmetykiem na skórę, włosy b 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają na- p 
VA watroby 4 tycbmiest arystokratycznej deli- fb 
qf katności i formy przez uż wanie i 
o h 4| „Feeoliny*. _ „Feeolina* Najlepsze i najtańsze źródło zakupna 
Miętusów q] jest mydłem z 42-ch najszlache- 
qf tnieiszych i najświeższych ziół, 
(w prawnie ochronionem opakowaniu) 4| Zeki 1 ni,” Ed WE ord 
i a na twarzy, wagry, 
żółty, flaszka 2kor., biały, flaszka 3 kor., q pryszcze, czerwonośó nosa Itd. — 
Wilhelma Maagera i przy używaniu „„Feeolimyć zni- 
w Wiedniu kają bez śladu. -- „„Feeolinaś 
z ilf stanowi najlepszy środek do pie- fnstramentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a lęgnowania, czyszczenia, upię- jak: Harmonie skrzypce, cytry, flety, ma- 
wskutek łatwego trawienia szczególnie tokio kszenia wlosów, zapobiega wy- szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce- 
dla dzieoi polecony i zapisywany we wszy- padaniu włosów, łysieniu i cho- nach fabrycznych. 
stkich tych wypadkach, w których lekarz Ra głowy. Zobowiązujemy Dobre skrzypce K. 4'80, 5:50, 6—, 6:80, 7:60. 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju pali nafyskmiaet zwrócie, Do tego smyczek K. ——80, p= 1-40, 1-80, 
szczególniej piersi I płuc, przybytek wagi ciała dsb y ktekəlwiok z „„Feeoli» 2'—. Najlepsza ręczna RAMONIAWAKI 4:80, 
prawienie soków. oraz wogóle oczyszczenie krwi. ny’ nie był zadowolonym. Cena 5:20, 5:40, 6.20. Cytry koncertowe K. 15-—, 
Do nabycia prawie we wszystkich apte- kawałka 1 K, 3 kawałki 2.50 K., 18:—, 25—, Cytry akordowe K. 3:50, mo 
kach | składach aptecznych austr. ka 6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. 6-—. Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona 
go pańtwa. 1169 12 M. Feith Nacht. Wiedeń Vi. ewent. zwrot pieniędzy. 
Główny skład i rozsyłkę dla austr. „węgier. uia k m l Ua 45, Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu 
i W WIEDNIU W Krakowie Hanaki Sp. Droguerja 
W. Maager III. 3., Heumarkt Nr. 3, Reim i Sp, Linia A —B. Nadto dostać Hanns Konrad Briix Nr. 692 (Czechy), 
Naśladowiictwa będą sądownie ścigane. można w wielu składach, apte- Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 
m kach i drogaeryach Monarchii. na żądanie darmo i opłatnie. | 
A | maa WN [| IN WEĆ —) 1153 20—6 
ROBOT te iod GNA PEA 
Zaczęte I OGznaczone; tnadohaftu. POLECA Í 
do robót drutowych 


+ i szydełkowych e 


Jedwabie, bawełny i włóczki 


Nakładem Spółki wydawniczej „Postęp“ stow. zajestr. z ogr. poręką. 


NIUCONUNICZEHNUNARARARARZRAOCRAZZEZZINIZIEŻ]| 


Na auai 


DOBOROWE DELIKATESY 


do kanapek w wielklm wyborze, 
wiorniesolony poleca 


E AKSMANN 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


Obok handlu pokoje do śniadań. Pi- 
wo pilzneńskie marki B. B. 1530 


ka- 


Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perty: 
„Dowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstę- 

pujemy po śmierci“, 


Treść: Świat zmartwychwstajacy. Widzenie 


i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- * 


wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyach 


Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pami. Cesarz Napoleon I. i biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal, za zaliczką "2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosu 
Narodu“, Kraków, ul. św. Krzyża “7. 


m | 
KAMIL BAUM 
w TARNOWIE. 
Skład papieru i drukarnia 


komercyalna 


POLECA 

ii ort z firmą kupiec: 

IE K. 4.. urzędow. K.5. 

a T guraawane. 

W E | 

a g = = a 
Wina węgierskie 
czerwone, i białe pod gwarancyą naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be- 
czkach po 34 litrów i pocztą w beczyjkach 
po 4 i ćwierć litra, wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 34 1. kor. 24, 41, 1. 
kor. 3:50, — z 1905 kor. 28 względnie kor. 
3:90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 4:60 — z r. 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 5'80, — zr. 1885 kor. 
52, względnie kor. 7. Miód pszczelny 
najlepszy deserowy jasny lub żółty 6 kg. 
puszka opłatnie K. 7. — Mak niebieski 
z r. 1908, w najlepszym e c 100 kg. 


opłatnie do każdej stacyi kor. : 2. (woreczek 
poczt. 5. kg. K. 2:60. Lu NSL ersecz 
Węgry nr. Il. 1464 


AZ CAN.: ASANO 
Zazlaa artystyczuo- 
kamiemers. i budow l. 


Jozefa KULESZY = 


p 
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 4 
wielki wybór goto- =% 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się zæ 


wincyi. Telefon 759. 


RZ RE CVO 
Do sprzedania 


pięć wsi z których trzy koło Nowego Sącza 


nad Dunajcem. 

i ma przestrzeni 308 m. w tym 
Pierwsza roli i łąk 174 m. lasu mł. 34 mor. 
Dru | ma przestrzeni 183 m. w tym roli i łak 

g 153 m., lasu 30 morgów. 
Tr ją ma przestrzeni 388 m. w tym roli, 
rZ8614 łąk i pastwisk 308 m. lasu 80 mor. 
W tych trzeck wsiach ziemia doskonała, bu- 
dynki dobre częścią murowane pod dachów- 
ką, częścią drewniane, gościniec. 
Gzwarta wieś koł» Zakłiczyna — ma prze- 


138 m., lasu młodych kultur 306 m., budyn- 
ki dobre — odpowiednie do obszaru. 
Piata tamże koło Zakliczyna, graniczy z po- 


przednią ma przestrzeni 286 m. mło- 
dego przeważnie lasu i kultur. 
Zgłosić się o bliższe informacye do dra Ka- 
rola Dawida w N. Sączu, lub do dra Liliena 
we Lwowie, Kościuszki 1. 10. 263 
Pośrednictwo wykluczone. 


GBGOOBGGOGOGOGO | 


W Krakowie ul. Kanonicza |. 18. 


JEDYNA w KRAJU. 
FABRYKA PASOW 


mnszynowych 


Jytacego Warma 3 
©8668086838888 


PEWNA RODZINA, 


dobrze przysłużona sprawie Narodowej a obe- 


wykonania  grobówĄŃ | 
w miejscu i na pro- 


> i 


| 


strzeni 444 mor. w tym roli i łak ' 


| 
* 1. 11978. 


cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w star- | 


szym już wieku na chleb zapracować sobie 
nie mogąca, prosi Rodaków o litość. — Datki 
przyjmuje Redakcya Głosu Narodu. 


Do sprzedania 


para wałachów 


jasno-kasztanowatych 6-letnich, wysokości 
173 em. Obszar dworski Bieńkowice, p. Uj- 
ście Solne, stacya kol. Bochnia. 265 3 


z D -DLT DT 
ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 


ZAKŁAD 
ARTYST.-KANIENIARSKI 


BRACI TREMREGKICH 


w Rrakowie, Rakowicka 1.7. Ę 
(dom własny). Telefon 462. f 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
1491 


$ 


piaskowca marmuru i granitu. 


vvvvvvwwwy KRAKÓW, GRODZKA 2. vvvvvvvvvy 


Nr. 51 


Ce tylko wyszła z druku broszurka p. t. 


Pamiątka pierwszej 
spowiedzi Świętej 
dzieciom szkoinym ofiaruje 
Józef Kajdas 
Cena 10 hal. 


za nadesłaniem w liście w znaczkach po- 
cztowych 13 hal. wysyła franco 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


9 Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, ul. św. Jana 
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708. 


7 


< <ajoa a À 
Tylko na Maśle 


PĄCZKI sztuka hal. 10. 
CHRUS'T (faworki ', kg. Kor. 2: 


HERBATNIKI 


w kilkudziesięciu odmianach w dobo- 
rowym gatunku zawsze świeże !/ 5g- 
Kor. 1:60. MARCYPANOWE Kor pon 


Gzekolady tabliczkowe 


ŚMIETANKOWE i WANILIOWE po 
hal. 14, 30, 60 i Kor. 1:50. własny 
wyrób. 


Karmelowane owoce 


(glasse - Palermo) */, kg. Kor. 3: 


CZEKOLADKI 
NADZIEWANE 


i nienadziewane w doborowycb ga- 
tunkach mieszane Kor. 3— 41/, kg. 


|, kg. Mieszanych 


czek. pomadki, owoce w kartonie ozdo- 
bnym Kor. 2-40. 


Te same na wagę 


U, kg. Kor. %20 netto. | 
OWOCE 


własny wyrób ', kg. Kor. 


KANDYZOWANE 
2-40. 
Karmelki owocowe 
u, kg. Kor. 1:20. 


Ciastka doborowe 


dwa razy dnia Świeże, sztuka 10 hal. 


POLECA 


JAN MICHALIK 


Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze- 
kolady. 
KRAKÓW, Fioryańska 45, 


Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach Światowych. 


Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy. 


Gzytelnia i wypożyczalnia 
Pol. Związku Niewiast Katolickich 


(Pałac Spiski I p.) otwarta od 11—1 i 3—8. 
Ksiażki pol., franc., niem., ang., włos. Abo- 
nament miesięczny dla członków i nieczłon- 
ków 50 hal. Katalog do nabycia. 261 


Kobieta mająca wpływy i stosunki 


w Galicyi i Królestwie znajdzie korzyść ma- 
teryalną przez poparcie uczciwego przedsię- 
biorstwa. Wiadomość ul. Długa L 19 w po- 
dworcu 1l-e piętro drzwi na prawo. 260 


| Wielka wygrana nan broenaru, 


darmo. — Oferty pod O. A. 8824 Rudolf 
Mosse Praga. 271 


Kraków dn. 16 lutego 1909. 


Licytacya 
ofertowa na burzenie domu. 


Gmina stoł. król. miasta Krakowa 
rozpisuje niniejszem licytacyę oferto- 
wą na zburzenie budynku, mieszczą- 
cego dawniej Ekonomat miejski. 


Warunki licytacyjne są do przejrze- 
nia w Biurze Budownictwa miejskie- 
go u p. Jana Rzymkowskiego, star- 
szego inspektora budown. w godzinach 
urzędowych, który również udzieli wy- 
jaśnień. 

Termin licytacyjny upływa z dniem 
1 marca 1909, o godz. 12 w południe. 


Magistrat stoł, król, miasta Krakowa. 
Sery Camembert 


wyborne sery deserowe 
po 60 halerzy za krążek w pudełku 


sprzedaje 


(SEROWNIA X. CZARTORYSKIEGO 


$ 


J 


w Szówsku p. Jarosław. 
Od 1 korony 


Sukienki dziecinne 
- od 8 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulios Po- 
selska 1. i5, II piętro front. 


| SSS" 0 w" 
Drzewo bukowe 
i grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami. 


CENY NISKIE. 


m Towar doborowy. o 
W niedziele i święta zamknięte. 


Drukarnia "Głosu Naroda“ w Krakowieul. św. Krzyża L 7 


